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i prowadzić ją będę pod własnem kierownictwem. 
Jakością wyborowych wyrobów na sposób przedwojenny, dulej szybką i uprzejmą obsłucą i co- 


dziennie świeżym towarem, będę się staral zadowolić nawet najwybredniejsze wymagania. — Polecając 
się nadal luskawym względom P. T, Puhliczności pozostaję z wysckiem poważaniem 
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Nie tedy droga 


Niejednokrotnie stwierdzaliśmy już, že polityka 
„Lewiatana“, zmierzająca do oparcia naszego prze- 
mysłu na wywozie, jest błędna. Do skutecznego 
i trwałego zdobywania rynków zagranicznych jest 
zdolny tylko ten przemysł, który ma szerokie o- 
parcie w kraju! Powiększenie więc spożycia wy- 
robów przemyslowych wewnątrz kraju staje się 
zagadnieniem pierwszorzędnej wagi. I oto na tem 
tle powstają nieporozumienia. Rząd milczy, więc 
nie wiem, jakie jest jego zdanie w tej sprawie, ale 
z złosów prasy, stojącej blisko rządu, zdaje się 
wynikać, że sądzi on, iż obecna drożyzna produk- 
tów rolniczych podniesie ekonomicznie rolników i 
uczyni ich lepszymi spożywcamji wyrobów prze- 
myslowych. 

Ośmielam się wyrazić opinię, że pogląd ten jest 
błędny. Po płerwsze: lwia część różnicy pomiędzy 
cenamu produktów rolnych z przed kilku miesięcy 
a obecnemi, tonie w kleszeniach zbyt licznych po- 
średników. Większość transakcji pomiędzy produ- 
ceniami-rolnikami a kupcami zbożowymi odbywa 
się przed zbiorami, w czasie zbiorów lub wkrót- 
ce po zbiorach. Te umowy kupna-sprzedaży opie- 
rają Się ma cenach istniejących w chwili zawierania 
umów, przyczem producent-rolnik otrzymuje tyl- 
ko zaliczkę, którą chętnie przyjmuje, bo potrze- 
buie pieniędzy na prowadzenie robót, związanych 
ze źniwami. Umowy takie — jak wszystkie umo- 
wy — związane są z pewnym obustronnym ry- 
zykiem: gdy ceny zboża spadną, traci kupiec zbo- 
żowy, gdy rosną, traci rolnik. Otóż w obecnym 
sezonie z dobrej konjunktury dla rroduktów rol- 
nych korzystają głównie kuncy-pośrednicy, rolnic- 
two zaś stosunkowo mało. 

Po drugie: gdyby nawet lwia część zysków, 
wynikająca z dobrych cen artykułów rokzych, tra- 
fila do rolnictwa, to i tak nie należy się spodzie- 
wać, aby dobra dla roinictwa konjumktura w. jed- 


nym roku uczyniła z rolników dobrych konsumen- 
tów wyrobów przemysłowych. 

Rolnictwo nasze jest tak spragnione kredytu, że 
dopiero kilkuletria dobra koniunktura byłaby w sta- 
nie uczynić z rolników lepszych, niż dziś, spożyw- 
ców artykułów przemysłowych. A czy można po- 
myśleć, aby ludność pracująca w miastach mogla 
z dzisiejszymi zarobkami wytrzymać obecne ceny 
żywności jeszcze w ciągu paru lat? Oczywiście — 
nie! 

Kiedy rolnik stanie się dobrym nabywcą wyro- 
bów przemysłowych? Oto wtedy, gdy zacznie 
więcej produkować i gdy przy cenach produktów 
rolnych, niższych od obecnych, będzie w stanie na- 
bywać produkcję przemysłową. Aby jednak rolnik 
mógł więcej produkować, musi dokonać znaczniej.. 
szych inwestycyj w swojem gospodarstwie; aby 
zaś mógł nabywać w znaczmiejszej mierze wyroby 
przemysłowe przy cenach produktów rolnych, niż- 
szych od obecnych, musi być produkcja przemy- 
słowa tańsza, niż obecnie. 

l oto stoimy przed zagadnien'ami: rozwiązania 
sprawy taniego | szerokiego kredytu długotermino- 
wego i podniesienia sprawności technicznej i orga- 
nizacyjnej naszego przemysłu tak, aby produkcja 
przemysłowa mogła być tańsza. 

Bez rozwiązania kwestii kredytu długotermino- 
wego niepodobna uczynić z naszego rolnictwa do- 
brego odbiorcy wyrobów przemysłowych, a bez 
reorganizacji gruntownej przemysłu niepodobra 
potanieć produkcji przemysiowej. 

Tymczasem straciliśmy przeszło pół roku, gdy 
aw przeciągu tego czasu można było iuż wykazać, 
że drożyzna produkcji przemysłowej w dużej mie- 
rze wynka że zlej organizacji, uieudoinego kiero- 
wnictwa i z nadmiernej liczby synekur dobrze 
płatnych, obciążających produkcję. Ankieta o kosz- 
tach produkcji wykazałaby niewątpliwie, w jakim 
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stopniu podrażają produkcję te czynniki, które wy- 
mieniłem, a w jakiej mierze wpływają na ceny 
wyrobów przemysłowych takie czynniki, jak dro- 
żyzna kredytu i zacofanie techniczne, 

Pan minister Kwiatkowski miał tu wdzięczne 
pole do pracy. Mógł on doprowadzić do możliwe- 
go stosunku pomiędzy cenami produktów rolnych 
a cenami wyrobów przemysłowych przez potanie- 
nie tych ostatnich, drogą silnego wpływu na sto- 
sunki, panujące w przemyśle, a urągające Wszel- 
kim nowoczesnym poglądom o racjonalnej produk- 
cii. Nasi przemysłowcy usilują mieć duże zyski... 
bez kapitałów i dlatego uważają za korzystny dła 
siebie ten okres, w którym płace rohotnicze są 
Śmiesznie niskie. Jaknajtaniej płacić robotnikom, a. 
laknajwięcej brać za produkcję swych fabryk — 
oto jedyna „tajemnica“ dobrej egzystencji naszych 
zbyt licznych „przemysłowców*, pasorzytujących 
ua słabym organizmie szczuplego przemysłu. 

Według danych głównego urzędu statystyczne- 
gp, wskaźnik cen detalicznych w Warszawie przed 
stawiał się w miesiącu październiku następująco: 

Określając ceny z r. 1914 cyfrą 100 wskaźnik 
złoty (w złocie) wyrażał się cyfrą 144 dla pro- 
duktów rolnych pochodzenia krajowego i cyfrą 
142.8 dla produktów przemysłowych, a więc wza- 
jemne ustosunkowanie się cen było bliskie stosum- 
ków przedwojennych, ale place robotnicze niższe 
znacznie, niż przed wojną. W razie znaczniejsze- 
go podniesienia plac robotniczych, przemysłowcy 
niewątpliwie zaczęliby narzekać na „zbyt wyso- 
kie" — ich zdaniem — płace robotniczo ì napewno 
podnieśliby znacznie ceny wyrobów przemysło- 
wych, czyniąc je, nawet grzy dzisiejszych wyso- 
kich cenach produktów rolnych, niedosiępnemi dla 
rolników. Nasi przemysłowcy są zbyt pierwotny- 
mi ludźmi, a ich nieograniczona chciwość na duże 
I natychmiastowe zyski zasłania im właściwa dro- 
ge, po której przemys! zdążać powinien. A droga 
ta dla każdego ekonomisty jest jasna: naprzód du- 
że nakłady pieniężne na podniesienie sprawności 
technicznej przemysłu i dobra organizacja, a pu- 
tem zysk iuż sam przyjdzie. 

Ale przemysłowcy dużych, natychmiastowych 
zysków wyrzec się nie chcą, skasowania synekur 
dobrze płatnych nie pragną, kierować przedsię- 
biorstwami według zasad nowoczesnych nauczyć 
się nie myślą, pozostaje więc dla nich jelyna dro- 
ga: uczynienie z rolnika dobrego konsumenrą wy- 
robów przemysłowych za polocą wysokich ceu 
produktów rolnych, przy stabihzawaniu dz'słej- 
szych, niskich plac robotniczych. +. 

Dlaczego jednak rząd podzicla „en pogląd, tradno 
zrozumieć. Bo droga ta do celu nie doprowadz.! 
Okaże się to wkrótce, gdy klasa robotnicza, sm. 
gana nędzą, wywalczy sobie zuaczniejsze pod 
ki plac, co wcześniej, czy później musi nasiąpić. 

Przez drożyznę produktów 1oinzch, przy niskrzią 
placach robotniczych, nie uczyni się z roliików da, 
brych konsumentów produkcii? pizemysłowej, bo 
głos tu zabierze klasa robotnicza. 

Nie tędy droga do naprawy  pułożenia gospo- 
darczego. 
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Największy wybór płócłen żyrardawskich po ee- 

nach tabrycznyeh. 1288 


Jednomyślna uchwała 


Odrzucenie dekretu prasowego 


Nie przypominamy sobie wypadku, aby Seim 
uchwalił jakąś donioślejszą rzecz jednomyślnie tak, 
dak to się stało na piątcowem posiedzeniu z usta- 
wą znoszącą dekret prasowy rządu. Musi w tej 
iednomyślności leżeć coś więcej aniżeli — jak z 
pewnej strony usiłulą wmówić — chęć dokuczenią 
rządowi, aniżeli dążenie Sejmu do podkreślenia 
świej wyższości nad rządem. Takie gadania nie 
zmienią faktu, że — jak pos. Lieberman stwierdził 
— Sejm w każdym wypadku jest mocodawcą rzą- 
du | może w każdej chwili i w każdej okoliczności 
ograniczyć prawa, które w drodze pełnomocnictw 
przelał na rząd. 

Tyle już napisano na temat dekretu prasowego, 
że szkoda byłoby wytoczyć przeciw niermi jeszcze 
nowe argumenty. Wystarczy fakt, że Sejm swą ie- 
dnomyśliią uchwałą zaakceptował stanowisko re- 
ferenta, wedle którego dekret prasowy narusza 
wolność obywatelską. A konstytucja nasza, jaką 
ona jest, jak się lą wykonywuije, oparta jest wla- 
śnie na poszanowaniu tej wolności, której wyrazem 
i obroną jest prasa jako organ opinii publicznej. 

Nie chcemy też wchodzić w to, że dekret praso- 
wy był rzekomo pomyślany przeciw jednym tyl- 
ko partiom, a temsamem miał zabezpieczać plecy 
drugim. Taki dekret jako inwentarz każdego rządu 
pozostale na użytek każdego rządu i dziś może być 
stosowany przeciw jednym, jutro przeciw drugim. 
Nie chodzi zresztą o stosowanie, ale o istnienie de- 
kretu, który — znowu wedle słów referenta — jest 
przeciwieństwem poszanowania zasad prawa i wol- 
ności. 

Pamiętamy, jakich używano sposobów, aby nie 
dopuścić do obalenia dekretu, Przypominamy dziw- 
ne orzeczenia profesorów, które — jak prof. Cybi- 
chowskiego — wprost uniemożliwiały Sejmowi u- 
chylenię dekretu, albo — jak prof. Jaworskiego — 


utrudniały Sejmowi wykonanie tego prawa. Pa- 
miętamy też, jak te orzeczenia dążyły do zmniej- 
szenia praw Sejmu na rzecz Senatu, żądając, aby i 
Senat miał głos przy utrzymaniu lub adrzucemu 
dekretu. Sejm nie poszedł za zdaniem profesorów, 
lecz stanął na grumcie przysługującego mu prawa 
i bezsprzecznie krokiem tym znacznie 

swą opinię. 

Uderza też zupelnie bierne zachowanie się rzą- 
du. Tensam rząd, który kneblowanie prasy uważa 
za sprawę tak konieczną i pilną, że na wypadek 
uchylenia jednego dekretu ma już w zanadrzu dru- 
gi, nie stanął w obronie swego dzieła, mie próbował 
nawet przekonać Sejmu, że dekret w tej czy innej 
formie jest potrzebny. Kto chce, może z tego zacho- 
wania się rządu wysunąć wmiosek, Jak dalece rząd 
uważa, że nie może obejść się bez bicza na prasę; 
jak poważnie należy traktować głosy o konieczno- 
ści poskromienia tej „antypaństwowej" prasy. 

Zrobiono rządowi to ustępstwo, że przedłużono 
moc dekretu do 1 stycznia 1927. Przyznażemy, że 
nie rozumiemy tego ustępstwa j nie wiemy, dłacze- 
go uchwaleniem tej trzytygodniowej zwłoki dano 
rządowi możność — przygotowania nowego de- 
kretu w pozorszonem jeszcze wydaniu. Tajniki tak- 
tyki parlamentarnej nie dadzą się przez gostron- 


nych zgłębić w całej pelni; może trzeba było tak' 


zrobić, aby osiągnąć jednomyślność, a może dla 
innego celu. Dość, że rząd wie teraz, jak Scjm 
zapatruje się na każdą próbę skonstruowania pra- 
wa wyjątkowego; dość, że rząd otrzymał lekcję 
poglądową, że nawet ten Sejm jest w stanie powie- 
dzieć: nie! w sprawie, w której cała opinja publicz- 
ną stoj po jego stronie. Ten wynik piątkowego glo- 
sowania powinien stać się dła rządu przestrogą, że 
Sejm jeszcze niezupełnie zrezygnował ze swych 
praw. 


Konkurencja 


dia 


„Obozu Wielkiej Polski“ 


Endeki z tacką natarczywych kwestarzy w rękach — Grube uroszczenia 
gotówkowe 


Z nagłówkiem: „Związek Ludowo-Narodowy* 
Zarząd Główny* a podpisami posłów: Załuski, 
Wierczaka, Staniszkisa i J. Zdziecnowskiego (ten 
ostatni podpis „ministerjalny”*, czyli niezupełnie 
czytelny) rozesłali endecy listy do najrozmaitszych 
osób, gdzie, wskazawszy na różne niebezpieczeń- 
stwa, zawinione jakoby przez rząd obecny (wy- 
mieniono tu sprawę zbliżenia francusko-niemiec- 
kiego, a nawet rezultaty polityki chjeńskiej, jak 
zamordowanie kuratora Sobińskiego we Lwowie 
powyżsi reprezentanci endecji piszą, że „wszystkie 
żywioły patriotyczne winny skupić się w naszych 
(czyli endeckich) szeregach i także zasoby mate- 
rlalne winny wzrosnąć na miarę dzisiejszych po- 
trzeb”, 

Panowie endecy nie chcą jednak liczyć na wła- 
sną wspaniałontyślność onych „żywiołów patrio- 
tycznych”, ale sami ustanawiają wysokość podat- 
ków, które mają te żywioły obowiązywać, co na- 
zywają — ujęciem w pewne normy, 

Piszą tedy: 

1) proponowana norma dla właścicieli ziemskich 
wynosi od 50 groszy do 1 ziolego z morgi zależnie 
od stanu obdłużenia ziemi, ilości nieużytków, ob- 
ciążenia majątku serwitutami itp.; 

2) właściciele nieruchomości po miastach, kupcy, 
ludzie wolnych zawodów (lekarze, adwokaci itd.), 
urzędnicy, rzemieślnicy oraz duchowieństwo — 
miech tę swoją oiiarę obywatelską zastosują do 
skali opłat rolników i członków parlamentu, a więc 
w stosunku 1%—1.5% od rocznego dochodu brutto. 
Rzecz kończy się podaniem adresu, dokąd należy 
ptzesyłać pieniądze I adnołacią: Okres płatności 
od 15 listopada do 15 grudnia T. b. 

Gdy znajdzie się dostateczna ilość płatników — 
co wtedy nastąpi, prócz wypełnienia się kasy par- ' 


tyinei? Sądząc z szumnego wstępu możnaby przy- 
puśać, że wzmożona na siłach endecja potrafi roz- 
stroić pojednanie się niemiecko - francuskie, „uśmie- 
rzyć" Ukraińców itd. Przypuszczamy, że nawet 
najgorliwsi endecy nie mają pretensji do wmó- 
wienia tego w osoby, na których pieniądze — prze- 
praszamy ofiary — zagięli parol... Ale szeroko za- 
krojony wstęp ma dobrze usposobić adresatów do 
skladania datków. Ma ich olśnić. 

Tylko jedno: endecy teraz przestali być tymi 
jedynymi kapłanami i rycerzami polskości, którym 
przysługiwalłoby „prawo” opodałkowywania „ży- 
wiołów narodowych". 

Cóż pozostanie do czynienia oboźnym p. Dmow- 
skiego? Z czego utrzymywać się będzie „Obóz 
Wielkiej Polski"? 

Endecy — to dziś jedna kapliczka w tej bazylice. 

Pan Dmowski jeszcze pozwala, ażeby istniały 
partie bogobojne, a narodowe. Ale raczej jako prze- 
chodząca powoli w sierę narządów szczątkowych 
— bo on Dmowski buduje przecież wielki obóz, 
który jeden jedyny ..od połopu, jak arka Noego 
uratuje. 

I w takiej cliwili endecja, która swojego wiel- 
kiego męża „podarowała narodowi”, nie chca de- 
rować „podatków“, „należnych" jej z tytułu jedy- 
nie narodowego stronnictwa. 

Chce „Wielką Polske* swojego mistrza postawić 
wobec już wypróźnionych kieszeni. Wielkie to u- 
chybienie „Obozawi Wielkiej Polski“. 

Ale żart na stronę; endecy mają swoich czlon- 
ków — dziwy opowiadają o ich liczbie — mogą ich 
opodatkowywać, ale nie nagabywać listami ludzi, 
którzy do ich organizacii nie należą į żądać od nich 
świadczeń, podając się za zbawców narodu... A da- 
lej pytanie, czy po poprzednich szarlatańskich a- 
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| bietnicach przedwyborczych endecji, które, Tozu- 


mie się, zawiodły latwowiernych, znajdzie się dużo 
amatorów, Śpieszących nałożone na nich podatki 
uiścić, f: 


Zgon pogromcy 
Austrji 


Z Mikołajem Pasiczem zeszedł do grobu polityk, 
który przez całą swą działalność polityczną dążył 
do zguby Austro - Węgier i cel swój osiągnął. Pa- 
slcz, który z 85 lat swego życia przez 54 stał w 
czynnem życiu politycznem, miał zawsze jeden cel 
na oku: zjednoczyć wszystkie plemiona serbskie 
w jedno państwo, a stać się to moglo tylko przez 
zniszczenie Austro - Węgier, w których granicach 
mieszkało trzy czwarte narodu serbsko - chorwac- 
ko - słoweńskiego, mieszkalo w Bośni, Hercogo- 
winie, Chorwacji, Slawonii, Dalmacti, Krainie, Ba- 
nacie, Syrmii itd. 

Pasicz był śmiałym w swych koncepcjach poli- 
tycznych. On jako polityk — czasem u steru, cza- 
sem w opozycji — państwa o niespełna 3 miljono- 
wej ludności prowadził walkę na śmierć i życie z 
państwem 50-miljonowem, prowadził ją w oparciu 
się o Rosję, która tyle razy jego własny narad 
zdradziła i sprzedała. Wychodził on z założenia, 
że państwo wiełonarodowe, jakiem były Austro = 
Węgry, nie ma przyszłości w czasie rozbudzenia 
się prądów nacjonalistycznych. To też, dążąc do 
zjednoczenia swego narodu w jednem państwie, nle 
pominął także drugiego, niezależnego państwa serb 
skiego: Czarnogóry i mmo bliskiego pokrewień- 
stwa obu dynasty) (król Piotr serbski był zięclam 
króla Nikity czarnogórskiego) nie zawahał się po- 
łożyć kresu niezawisłości Czarnogóry, spełniając 
tym czynem jeden z żywotnych interesów swego 
narodu: otrzymania dostępu do Adriatyku. 

Ostatnie badania historyczne wykazują, że Pa- 
sicz, jako wódz partil radykalnej pracował nad o- 
baleniem dymasiii Obrenowiczów, zaprzedanej 
Austrji. Jego dzielem była abdykacja Milana, który 
po złożeniu korony na rzecz swego małoletniego 
Syna Aleksanćra, wrócił do kraju jako naczelny 
wódz armii, prowadząc pod osłoną rejencji w dal- 
szym ciągu politykę, za którą dwór wiedeński hoj- 
nie go opłacał. Nie bez .przyczynienia się Pasicza 
powstał w 1903 r. spisek oficerski, którego dzielem 
bylo zamordowanie Aleksandra | Dragi, moczem 
tron objął długoletni wygnaniec Piotr Karageorgo- 
wicz. Za jego rządów partja radykalna ciągle stała 
u steru rzadów, przygotowując walkę z Austrją 
przy pomocy zręcznej dyplomacji i podziemnej ro- 
boty spiskowej. 

Mord sarajewsłi z czerwca 1914 był właśnie 
dziełem tej roboty spiskowej, prowadzonej rękami 
Spaljakovica i Trifkovica a głową Pasicza. On to, 
gdy Austrja postawiła ultimatum niweczące nieza- 
leżność Serbii, pod pozorem poddania się oddał się 
pod opiekę Rosji, a zdy na skutek jej mobilizacji 
wojna stała się nieunikniona, Pasicz staną! u szczy= 
tu swych marzeń. 

Z początku wojna przyniosła mu szereg rozcza= 
rowań. Armja austriacka pod wodzą Potiorka i 
Franka odnosiła sukcesy, których szczytem było 
zajęcie w dniu 2 grudnia 1914 Belgradu. Był to jed- 
nak ostatni sukces Austrj. Wojska serbskie, pro- 
wadzone wspaniale przez Putnika, Maszina | Żif- 
kowica, wyrzuciły Austriaków z calego kraju i 
dopiero przybyli na pomoc Niemcy zdolali armię 
serbską zmusić do opuszczenia kraju. Przeniesioną 
na Korfu a potem do armji francuskiej, która wylą- 
dowała w Salonice, wraz z nią pobila Bułgarów, 
połem wyparla Niemców, przeszła do oiensywy na 
ziemi węgierskiej i sukcesy swe widziala ukoro- 
nowane rozbiciem się Austro - Węgier i zagarnię- 
ciem je] ziem. Pokój w Saint Germain i Trianon 
przydzielił Serbji wszystkie będące w posiadaniu 
Austro - Węgier ziemie serbsko - chorwacko - sto- 
weńskie i-stary Pasicz stanął na czele Jugosławii, 
której on był twórcą. 
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Wazyscy zain 


MER ŚWIĄTECZNY 
'NAPRZODU:| 


Z okazji Świąt Bołego Narodzenia wyjdzie numer 

Świąteczny w znacznie zwiększonej abięteści. Obok 

wieikiej I bogatej treści części redakcyjnej zamierza 
Administracja starannie wyposażyć 


DZIAŁ OGŁOSZEŃ 


TEGOŻ NUMERU 
Ziecenia prosimy nadsyłać najpóźniej da 21 grudnia. 


jewani, ocanizjąc korzyści reki 
zechcą pozpiaszyć się ze ziecaniami da tegoż Nru świątacznago. 


Administracja „NAPRZODU'" 
Kraków, Dunajewskiego L. 5. 


Smok wawelski w polityce 


„Zmowa międzynarodowego żydostwa” — „spisek masoński"” | p. brednie 


Każda klęska polskiej polityki zagranicznej na te- 
renle międzynarodowym, każde niepowodzenie po- 
ltyki państwowej wobec mniejszości narodowych 
zamieszkujących sftory szmat ziemi na wschodnich 
kresach Rzplitej, każda wreszcie wzm.anka prasy 
zagranicznej utrzymana w tonie dla Polski nieprzy- 
chylnym — słowem wszystko, co wskazuje nasze 
własne braki i nledomagania, — tłumaczone jest 
przez pewne koła społeczeństwa polskiego, jako 
niecna intryga całego świata, przeciwko Bogu du- 
cha winnej Polsce, 

Biorąc rzecz ogólniej, mamy do czynienia z pew- 
nego rodzaju specyficznie polską martyrologją nio- 
naślległościową, będącą poniekąd karykaturą istot- 
nej martyrologii narodowej, z czasów niewoli. 

W polityce, w pracy państwowej, a najwyraźniej 
w psychice narodu żłobią słę nieustannie smutne 
bruzdy łez, ronionych obficie i ze szczególną predy= 
lekcią — parę razy do roku... 

Nie bardziej szkodliwego. 

Byt samoistny państwa polskiego jest wyrazem 
pewnych, zupełnie konkretnych danych pofitycz- 
nych I społeczno = gospodarczych — i, z pewnością 
najmniejszą dla miego rolę odgrywa sprawą naszej 
swoistej „anielskości”, „winy“, „kary“, „odkupie- 
nia“, „niepokałania” itp. sielskich określeń rzeczy- 
wistości. 

Losy nasze i obecne i dalsze — losy — w cal- 
kiem rzecz prosta prozalcznem znaczeniu tego wy- 
1azu leżą na platformie realizmu polityczn. Nie ma- 


Najrozkoszniejsza niewola 


Obchodzona przed paru miesiącami dwudziesta- 
piąta rocznica istalenia Międzynarodówki związ- 
zków zawodowych uprzytomniła nam w całej peł- 
ni ogrom pracy organizacyjnej dokonanej przez 
mroletarjat robotniczy w ciągu lat stosunkowo nie- 
wielu. Ze skromnych początków zrodzona, rozbi- 
ta — zdawałoby się — przez wojnę, potrafiła Mię- 
dzynarodówka zawodowa w latach powojennych 
skupić pod swojem kierownictwem blisko 14 milio- 
nów robotników reprezentujących ponad 20 państw, 
a blisko 30 narodów! 

W zespale tym polska klasa robotnicza stanowi 

odsetek wcale poważny, organizacyjnie wzorowy, 
ideowo zwarty, pod względem czasu przynaleźno- 
ści do Międzynarodówki nie najmłodszy. Tych 300 
zgótą tysięcy zorganizowanych zawodowo robot- 
ników polskich, to awangarda całej polskiej klasy 
robotniczej, jej trzon już stężały i stale potężnie- 
lący. 
Liczehność ta będąca słusznie przedmiotem na- 
szej dumy, nakłada jednak na nas niesłychanie 
ziężkie i bardzo różnorodne obowiązki, wykracza- 
jące daleka poza ramy czyrności Ściśle organiza- 
cyjnych. W pierwszym rzędzie trzeba nam wyte- 
żonej, zakrojonej na bardzo wielką skalę, akcji kul. 
turainej, Trzeba mozolnej, nieustającej ani na chwi- 
lę systematycznej pracy umysłowej, trzeba nie- 
ustaniego czujnego pogłębiania świadomości socja- 
fistycznej, obejmującej wszystkie, albo możliwie 
wszystkie dziedziny życia. 


| ja One i nie będą miały nic wspólnego z maiacze- 


niami o „intrygach żydowsko - masońskich" | „spi= 
sku całego Świata przeciw Polsce". Calkiem po- 
prostu — albo Polska ugruntuje u siebie najpo- 
wszechniejszą dzisiaj w kulturalnych państwach 
całego świata formę ustroju prawno - państwowe- 
go, zwaną demokracją parlamentarną, albo — wraz 
z podważenie zasad swego ustroju, zniszczy wą- 
tle wciąż jeszcze zaufanie do siebie u tych, którzy 
zwykli opierać się na wielkościach stałych i możli- 
wie niezmiennych i którzy w stosunkach między- 
państwawych obawiają się najbardziej znaków za- 
pytania... 

Jeżeli obierzewmy pierwszą drogę, to „spiski“ i 
„intrygi masońskie" stracą obecną swoją aktual. 
ność, ograniczając się do panowania nad mózgami 
tozegzajt(owanych damulek katolickich, węszą- 
cych wszędzie chytrych gwałcicieli cnoty... 

Jeżeli obierzemy droge drugą, to również bę- 
dziemy mieli do czynienia nie ze złymi przywidze. 
mami, ale ze złą rzeczywistością, Nie „intryga ma- 
sońska'” j nie „spisek całego świata" zaciąży wte- 
dy na Polsce, ale zaciąży na niej zrozumiała nio- 
ufność i równie zrozumiała nieżycziiwość, z jaką 
się odnosimy zawsze, na równi do jednostek jak 
i do grup ludzkich, nie wyrażających dosyć jasno 
swego stosunku do Świata i ludzi. 


Tak jak sprawy stoją obecnie, społeczeństwo 
polskie jest dalekie od porzucenia polityki roze- 


Organizm partyjny pod grozą skarłowacenia 
wymaga intenzywiego równomiernego rozwoju 
wszystkich przyrodzonych zdolności ludzkich, 

Sztuka musi iść w parze z akcją cennikową, na- 
nka czytania nie może przestonić sobą najbardziej 
nawet aderwanej od życia pracy teoretycznej, 

„Stare formatki, stare przyzwyczajenia myślo- 
we — zauważa słusznie w przedmowie swej ostat- 
niej książki tow. Mieczysław Niedziatkowski — 1t- 
traciły w wielu wypadkach swój uprzedni sens, 
stały się martwemi. By ruch mógł sprostać trudno- 
ściom, zakrojonym na miarę kolosałną, myśl socja- 
listyczna musi pracować z enerzją podwójną. 

To też pracuje. Ale praca ta dokonuje się prawie 
wyłącznie na Zachodzie. Socializm polski stojący 
nieustannie w ogniu walk społecznych i budowni- 
ctwa państwowego, zdobywał doświadczenia ra- 
czej empiryczne (doświadczalne) tylko, nakreślał 
kierunek swej polityki w konkretnych wysiłkach 
wyłącznie, dotychczas nie usiłował ani doświad- 
czeń przebytych, ami posunięć codziennych ująć w 
formach uogólnień teoretycznych, wytworzonych 
za pomocą krytycznej metody marksowskiej.* 

Oto jest jądro zagadnienia. Oto stały punkt wspa 
niałego skądinąd ruchu socjalistycznego w Polsce. 

Nie dla ambicji partykularnej, nie w imię — ob- 
cej nam w bamalnem znaczeniu tego słowa — du- 
my narodowej, należy rzucić wezwanie do pracy 
umysłowej w szeregi polskicgo socjalizmu, — ale 
dla tej prostej przyczyny, że wysiłek myśli, praca 
mózgu jest najskuteczniejszą bronia, najznakamit. 
Szym bodźcem w codziennej walce a realizację s0- 
cializmu. 

Bastylle najtrudniejsze do zdobycia znajdują się 


gzaltowanej fantazji. Rozumny wykład o prytnity= 
wnych warunkach zdobycia sobie zaufania t. zw. 
świata, nie znajduje z reguły słuchaczów. Armi 
menty rozumu giną w powodzi szowinizmów nie 
mających naiczęściej nic wspólnego z rozumem. 
Przeciwnie — najdziksze pomysły, najbardziej nie- 
poczytalne pojęcia prawno-państwowe i spoleczne, 
stanowią „ideolozję* obozu t. zw. „narodowego“, 
uosabiającego się — co gorsza — z Poiską... 


Groźne ostrzeżenia dla polityki ucisku narode- 
wego na kresach wschodnich Rzpltej — strzał do 
kuratora [lwowskiego okręgu szkolnego Śp. Sobiń- 
skiego — przerodził się szybko w ciemnych gło- 
wach wyznawców nacjonalizmu w „zbrodnię na- 
rodu ruskiego" nienawidzącago Polski — oczywi- 
ście bez żadnych powodów, a tylko na skutek niec-' 
nych podszeptów żydowskich... 

Nieslabnące zainteresowanie polskiemi więzie- 
nlami, ściągające do Polski raz poraz czołowych 
przedstawicieli kultury zachodnio-europejskiej — 
określane jest w tych kołach jako... intryga mię- 
dzynarodowa, wymierzona wprost w majestat Rze- 
czypospolitej, występującej stale w roli uciśnionej 
niewinności... 

Klęska wyborcza, jaką poniosły listy polskie — 
(wzięte jako całość) podczas ostatnich wyborów 
samorządowych na Górnym Śląsku — określano 
oczywiście także jako „.niecny spisek Rzeszy nie- 
mieckiej, będącej, jak wiadomo — w głowach na- 
szych nacjonalistów — rodzoną siostrą szatana... 

Przykładów takich możnaby oczywiście przyto- 
czyć bez porównania więcej. 

Dopóki nie zerwiemy raz na zawsze z tym spo- 
sobem oceny faktów, zbliżonym raczej do świato- 
poglądu czytelników bajeczki o wilku i czerwonym 
kapturku, niż do sposobu rozumowego oceniania’ 
realnych danych — dopóty będziemy doznawali w 
polityce zagranicznej „zawodów i „rozczarowań”, 
w polityce zaś wewnętrznej „niewdzięczności“. 

Fantazje i urojenia o „smoku masońsko-miedzy- 
narodowym dyb:'ącym na nas przy każdej sposob- 
ności, będą tak dlugo koszmarem życia polskiego, 
jak długo będziemy im dawali wiarę. Niebezpie- 
czeństwa istotne leżą znacznie hliżej, w ogromnej 
większości wypadków stanowi je nasza własna 
ciemnota i własne nasze błędy. Nie ma z niemi nie 
wspólnego „złość świata”, „zemsta międzynarodo- 
wego żydostwa” itp. fantazje polityczne, stanowią- 
ce niestety chleb powszedni. 

Walkę z tym ...smokiern rozpocząć i prowadzić 
trzeba nie za granicami państwa, ala — u siebie 
w domu 


lasa 


KAKAO HXOŁĘDZIOWE 


Lahoratotjum chemiczna tarmareńlyczne 


APTEKFF GRALEWSKIEGO KRAKÓW 


w ciemnych umysłach ludzkich, najpewniejsze o- 
kopy obskurantyzmu i zacoiaństwa — w tępych 
głowach... 

Jedyną bronią zdolną nie tylko przełamać ich 
onór, ale także pojmać w najrozkoszniejszą nie- 
wolę, z której się nigdy nie szuka ucieczki — jest ` 
książka, y 

- . * 

Nigdy jeszcze żadna książka — nawet najcudow= ; 
nieisza ze wszystkich, książka socjalistyczna — 
nie była bezpośrednim powodem rewolucji, nie- | 
mniej — wszystkim prawie rewolucjom torowałyj | 
drogę śmiałe myśli śmiałych ludzi, których ocza- | 
towało klasyczne piękno mądrych książek. 

Dlatego do wszystkich nazw, jakie dobrym ksią- ! 
żkom nadali mądrzy i dla tego miłujący książki : 
ludzie, należałoby dodać, że są one sojuszniczkami ` 
klas społecznie pokrzywdzonych. 

= ’ . 

Dwie rzeczy nie znudzą się nigdy, żadnemu przy- 
zwoiłemi mężczyźnie — kobiety i Książki, Ponie- 
waż zaś każdy wiek ma swoje prawa, dlatego też 
mladzi chłopcy lubią — szalone dziewczęta i sza- 
lone książki. 

Czyta się wtedy przygody bohaterskich kapita- 
nów marynarki, z Verne'm czy Żuławskim odby-| 
wa Się wspaniałe wyprawy na księżyc, błądzi się! 
po oceanie spokojnym (zresztą nieszkodliwie, bo: 
najczęściej — palcem poplamionym atramentem) : 
w poszukiwaniu nieszczęsnej Atlantydy i— kocha; 
się do szaleństwa szalone tancerki z tańszych ka=: 
baretów, razem z ich zdartym głosem, bezczelnie . 
wykarminowanemi ustami i nieprawdopodobnie 
wygimnastykowanemi nogami, T 
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dojścia rówalaż od ullcy 
Wielopole. 


Sensacyjny wywiad 
marszałka Piłsudskiego 


„Gra nie polityki ale woiny'' 


Sp.ejalny Korespoi dent paryskiego „Tempsa" o- 
płunje wizytę swoją u marszałka Pilsudskiego w 
Belwederze. 

Korespondent pisze między imnemi: 

W ciągu 20 minut przyjacielskiej rozmowy zna- 
lazł marszałek Piłsudski sposób niepowledzenia mi 
niczego 1 uchylenia wszystkich kwesty] Ścisłych, co 
do których zadałem pytania, W pewnym momencie 
rzekł mi jednak; 

— Mój program polityczny? Nle mam go, i mieć 
go nle magę. 

— Mówią o mnie, że jestem osobistością z legon- 
dy. Otóż legenda 1 historja to są dwle rzeczy różne. 
Jedna jest Ścisła, ponieważ spoczywa na faktach, 


druga jest zasadniczo ruchoma, ponieważ Jest wy- 
razem wyobraźni ludowej. Każdy według swojego 
temperamentu zmienia i tłumaczy ją dowoli. 
Na 28 mlijonów Polaków istnieje 28 milionów wi- 
zerynków marszałka Plisudskiego. Każdy z moich 
| ziomków Oczekuje odemnie Ściśle zupełnie czegoś 
| przeciwnego, niż ło, czego wymaga jego sąsiad, — 
Jakże więc zaspokoić wszystkich, Trzeba używać 
forteliw, kluczyć, strzec się, aby nie odgadnięto 
co się myśli. 

Czekają mnie na prawicy — ja pochylam słę na 
lewicę, czekają mnie na lewicy, żywo przechodzę 
na prawicę i wpadam na zdziwionego przeciwnika.. 
Jest to gra nie polityki, ałe woiny. 


Nadużycia na głównej poczcie 
w Krakowie 


Dochodzenia przeciw dyrektorowi Niwicklemu 


W warszawskim „Qłosie Prawdy" czytamy: 

W połowie listopada b. r. wystąpiła grupa pra- 
ceowników pocztowych w Krakowie z całym sze- 
regiem zarzutów skierowanych przeciw dyrekto- 
Towi urzędu pocztowego w Krakowie p. Marjano- 
wi Niwickiemu. Zarzuty te dotyczyły z iednej 
strony spraw ściśle osobistych, jakoto utrzymywa- 
nia niedozwolonych stosunków z podwładnemi u- 
rzędniczkami, nadużywanie stanowiska na korzyść 
założonej ptzez dyrektora Niwickiego spółki to- 
warowej Stok, samowolne urlopowanie urzędni- 
ków celem użycia ich dla Stoku, zgłaszanie fikcyj- 
nych chorób personelu i t. p. 

Zarzuty powyższe szczegółowo na piśmie sfor- 
mułowane, zostały wręczone wiceprezesowi Dy- 
rekcji poczt w Krakowie p. Franciszkowi Musiało- 
wi, który zarządził w tej sprawie dochodzenia, po- 
ruczając śledztwo radcy pocztowemu p, Zdzisła- 
wowi Chendyńskiemu, 

Okoliczności, wśród których śledztwo zostało 
wdrożone ! wśród których dotąd się odbywa, są 
właśnie kapiłalnym dowodem na to, jak glęboko 
administracja pocztowa w Krakowie uległa zde- 
moralizow aniu, 

Przedewszystkiem pozostawiono dyrektora Ni- 
wiekiego nadal u władzy i dawo mu możność wy- 
wierania zemsty na tych, którzy wzięli na siebie 
inicjatywę zdemaskowania jego nadużyć. Śledz- 
two trwa już dwa tygodnie i ton okres czasu jest 


jednym leńcuchem straszliwych represyj stosowa- 
nych w bezwzględny sposób da wszystkich podej- 
rzanych o „nieprawomyślność* wobec dyrektora 
Niwickiego. 

Przesłuchiwanie świadków odbywa się w sa- 
mym urzędzie pocztowym (nie w Dyrekcji poczt) 
obok pokoju, w którym równocześnie urzęduje dy- 
"rektor Niwicki ! w którym świadków obciążających 
go, pociąga do odpowiedzialności, za ad hoc wy- 
najdywane rzekome wykroczenia służbowe, prze- 
nosząc ich z miejsca w drodze karnej na inne sta- 
nowiska służbowe, nawet na prowincję! 

Szczegóły zeznań każdego świadka są podawa- 
ne codziermie do wiadomości w sposób pouiny ob- 
winionemu Niwickiemu w tym celu, ażeby ten 
mógł wpływać na śledztwo, udaremniać jego wy- 
niki, paraliżować i osłabiać środki dowodowe ob- 
clążające. Nadto istnieje widoczna tendencja skła- 
niania świadków do uchylenia się od zeznań, 

O nadużyciach panujących od szeregu lat w urzę 
dzie poczłowym Kraków 1, wledziała doskonale 
tak Dyrekcja poczt i telegrafów w Krakowie, ja- 
koteż Generalna Dyrekcja, Nadużycia te były to- 
lerowane z tego powodu, ponieważ w sprawę byll 
wmieszani wyżsi urzędnicy Dyrekcji. Posunięto się 
nawet do tego stopnia, że prezes Dyrekcji poczt 
w Krakowie dr. Jakesz-Jarszyński pełniący obec- 
nie obowiązki generalnego dyrektora w swoim 
czasie podał dyrektora Niwickiego do odznaczenia 


O e 


Wiek męski ma gusta bardziej utemperowane. 
Czyta się książki stateczne, mogą być nawet „po- 
uczające* z przyrody albo historyczne — wierszy 
mie czyta się wcale. Kocha się także statecznie, od 
Czasu do czasu, regularnie, kobiety ustatkowane, 
spokajme, bez wybuchów, bez szaleństw i bez roz- 
czarowań. Ze względu na zdrowie (białko, cukier 
— mierzy się wszystko na procenty) unika się 
poezji, przygód i — będących na równi poezią jak 
przygodą — szalonych dziewcząt. 

Starość odnajduje z powrotem zagubiony gdzieś 
na progu młodości klucz do czarowniego świata 
bajek i — podlotków. 

I jak tu ich nie kochać? — rozumie się — ksią- 
żek! 

. . . 

Książka jest żołnierzem, który walczy z najstra- 
szniejszym wrogiem ludzkości — głupim człowie- 
kiem. Walka ta toczy się nieprzerwanie, hez chwi- 
1i odpoczynku, bez chwili zawieszenia broni. Toczy 
się i tam, gdzie umęczony nauczyciel kreśli po raz 
tysiączny któryś blałą kredą na czarnej tablicy 
bezczelnie wyraźne duże A i tam — gdzie „Róże 
św. Teresy" wypiera broszura socjalistycznej „La- 


cyj kutjerkowej prasy, Każdy tuman, znający na- 
zwiska autorów „ze słyszenia”, a tytuły książek 
z ogłoszeń w dziennikach, ` 

Wrogiem książki wreszcie, jest nasze własne le- 
nistwo, które nam każe chwytać raczej plewy 
słów wytartych, wyświechtanych, miałkich, niż 


zdrowe ziarno myśli. Z tem lenistwem powinniśmy 
właśnie walczyć naibezwzględniej. Zwalczy je, po- 
kona raz na zawsze, pierwsza dobra książka, któ- 
ra nam wpadnie w rękę. » 

. 


Dobra książka. Dla nowicjusza istne zadanie krzy- 
żykowe. Masa tandety zalewa nasz rynek księgar- 
ski. Wybór nie łatwy — czasem prawie niemożli- 
wy. Ale wyboru już dokonano. Istnieje w Warsza- 
wie nasza własna Księgarnia Robotnicza — proszę 
wziąć ołówek do ręki i zapisać, koniecznie zapisać 


adres: 

WARSZAWA, UL. WARECKA 9, 
Wydaje ona i ma na składzie same dobre książki. 
Malopolska utrzymuje z tą księgarnią kontakt 

stanowcza zbyt luźny, To powinno ulec zmianie. 
Byle prędko. 

W księgarni tej można kupować na raty, (za po- 
ręczeniem a. p. związku zawodowego) parę złotych 
tniesięcznie umożliwia stały dopływ nowości, jest 
zadatkiem własnej doborowej bibljoteczki. Trzeba 
się tylko zdobyć na pierwszy krok stanowczy, na 
heroizm kupienia pierwszej książki, Potem idzie 
już łatwiej — książki same dokonają reszty... 


wistość, w Świat nie przeczuwanego nawet piękna. 
Cicho stąpa czas podczas czytania książki. Nie sty- 
szymy wcale jego kroków. Po trzykroć są blogo- 
sławione ciche godziny, w których bierze nas w 
najrozkoszniejszą niewolę mądra książka, 
1 iak jej tu nie kochać! 
Wiesław Wohnout, 


krzyżem zasługi, kompromituląc w ten sposób na- 
czelne władze, 

Wina tego aęormalnego stanu leży w tem, że 
szeiem Dyrekcji jest człowiek nieudolny, który 
szybką karjerę zawdzięcza tylko protekcji Pia- 
stowców. 

Wobec teroryzowania świadków i wywierania 
presji jest obecnie palącą kwestią wydelegowanie 
natychmiast bezstronnej komisji śledczej z War. 
szawy, hierarchicznie od generalnego dyrektora 
Jarszyńskiego niezależnej, któraby Śledztwo po- 
wyższe w sposób energiczny wzięła w swe ręce 
i przeprowadziła je obiektywnie a zarazem, by, 
wydała na miejscu zarządzenia celem bezzwłocz- 
nego usunięcia tego stanu i celem uzdrowienia sto- 
sunków. 

Nadto należałoby przystąpić bezzwłocznie do 
gruntownej sanacji administracji pocztowej przez 
natychmiastowe obsadzenie naczelnych stanowisk 
jednostkami wybitniejszemm, którehy się odzna- 
czały energią, bezstronnością i uczciwością. 


Wyszła z druku broszura tow. Marjana 
Porczaka, z przedmową tow. posła dra 
Emila Bobrowskiego p. t 


WALKA 


ROBOTNIKÓW Z REAKCJĄ 
W LISTOPADZIE 1923 ROKU 


w cenie 30 groszy. 


Do nabycia w Administracji „NAPRZODU* 


Z ruchu socjalistyczneśo 


ZGROMADZENIE PARTYJNE W WIELICZCE. 

W myśl uchwały komitetu powiatowego | komi- 
tetu miejscowego PPS w Wieliczce, powziętej na 
wspólnem posiedzeniu 21 listopada, zwołano w-nle- 
dzielę 5 grudnia zgromadzenie członków PPS oraz 
członków Centralnego Związku górników, celem 
przeprowadzenia rejestracji w, myśl polecenia 
władz partyjnych. 

Zagal! tow. Tatara, przewodniczył tow. Okoński, 
Q obecnej sytuacji w górnictwie, a w szczególno” 
Ści rv górnictwie solnem, referował tow. Tatara, 
wskazując na zacięty upór dyrekcji salin w War- 
szawie wobec słusznych postulatów salinarzy, Dy- 
rekcja salin robi na biednych robotnikach krzyw- 
dzące ich oszczędności, ale z drugiej strony, nia 
ogranicza się pod wzgłędem wydatków na zby- 
teczne włóczenia się autam] z saliny na sal'nę, pod 
pozorem rzekomej inspekcji do spółki z p. Święto- 
chowskim jako referentem Państwowych salin. 
Stwierdzić należy, że objazdy salin przez p. Świe- 
tochowskiego spowodował jego chwiejący się sto- 
łek... 

A wreszcie tak p. Świętochowski jak też i p. dyr. 
Bukowski zrozumieć muszą, że saliny państwo- 
we, to nie folwark, — ale przedsięblorstwo pań- 
stwowe. 

Kończąc tow. Tatara apelował do zebranych, by 
wszczęli energiczną agitację za wstępywan.em no- 
wych członków do Centralnego Związku górników 
i Polskiej Partii Socjalistycznej. 

Następnie tow. Okoński zda! sprawozdanie z od- 
bytej w Krakowie Rady Wojewódzkiej PPS jaka 
delegat m'ejscowego komitetu PPS w Wieliczce, 

Tow, Przybyś z Krakowa referował w dłuższem 
przemówieniu sprawy polityczne 1 politykę partii. 
Mowca stwierdził między innemi: „Nie wystarczy 
należeń tylko do klasowych Związków Zawado- 
wych, ałe trzeba należeć także do politycznej or- 
ganizacji. Albowiem tak Związki Zawodowe, jak 
też | PPS muszą iść w parze w obronie robotników. 
Robotnicy nie mogą liczyć na nic, tylko na własną 
siłę organizacyjną“. 

O godz. I pop. przewodniczący tow. Okoński 
zamknął zgromadzenie odśpiewaniem Czerwonego 
Sztandaru. 

Po południu tow. Przybyś odbył zgromadeznie 
z robotnikami z rafinerii spirytusu. Klimek. 


Jahra'" 
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Wszechwładza i bezkarność 
OBOK WĘGIER HORTHRY'EGO I ROSJI 
BOLSZEWICKIEJ... 

Wstęp do piątkowego mosledzenia Sejmu obfi- 
towal w momenty wysoce drastyczne. Zarzut po- 
bicia przez policię kresowa postów biatoraskich, 
jeżeli odpowiada w całej rozciągłości prawdzie, 
musi być przedmiotem poważnej troskł wszystkich 

praworządnych Obywateli padst va polskiego. 

Trudno traktować, jako wybryk jakiegoś zwy- 
rodniałego policjanta targnięcie się czynne na człon- 
ka Sejmu. 

Przecież nawet na kresowych posterunkach po- 
licji wiadomo zapewne, że członkowie ciał usta- 
wodawczych są w szczególny sposób chros'eni 
nrzez prawo, jako przedstawiciele Narodu, do któ- 
rego w ostatecznej instancji należy cała władza 
zwierzchnia Rzeczypospolitej. 

Wyraźnie określa wysoką godność członków 
Sejmu konstytucja molska, która w artykute 20-vm 
Stwierdza ponad wszelką wątpliwość, że: „posto- 
wie są przedstawicielarni całego Narodu”. 

Pobicie posłów białoruskich przez policję, jest 
więc policzkiem wymierzonym już nie tylko ludno- 
Ścl białoruskiej, ale policzklem wymierzonym ca- 
temu Narodowi. 

Dał wyraz takiemu pojmowaniu rzeczy marsza- 
lek Sejmu, zaznaczając w swojem stanowczem o0- 
świadczeniu, złożonem w ubiegły piątek w Sej- 
mie, że „jeżeli poseł oskarża rząd o pobicie po- 
słów, to bez względu na to kto jest poszkodowany, 
jest obowiązkiem Sejmu zająć się tą sprawą". 

Istotnie! Qwałty administracji i policji państwo- 
wej na wschodnich kresach stanowczo za długo 
uchodzą bezkariie. Samowola policyjna w odnie- 
sieniu do mniejszości narodowych stanowczo za 
długo jest tolerowana przez wyższe władza pań- 
stwowe. Stanowczo za pewni siebie czuja się pa- 
nowie komisarze i panowie przodownicy w odda- 
nych na ich pastwę województwach wschodnich 
Rzeczypospolitej. 

"Bamowola ta nie może być nieznaną rządowi, bo 

przecież stala się już poniekąd przysłowiową. We- 
szła do literatury. Pisze się a niej nie tylko w ga- 
zetach, ałe w książkach. jest czemś w rodzaju 
typowego przykładu... 

Nie musimy szukać daleko. Tow. Niedziałkowski 
w ostatniej swojej książce pt.: „Teoria i praktyka 
socjalizmu wobec nowych zagadnień“ dajo nastę- 
pujące historyczne już przykłady wszechwładzy i 
bezkarności. 

„Spotykamy je (wszechwładzę i bez”arność) — 
czytamy na 89 strome wymienionej książki: 
w monarchjach absolutnych, we Francji Jako- 
bińskiej, na Węgrzech Horthy'cgo, w Rosji bol- 
szewiekiej.. w powiatach województwa pole- 
skiego Połski, gdzie nikt nie kontroluje i nic 
nie wstrzymuje samowoli przodownika - poli- 
cjanła"... 

A więc zaszliśmy tak daleko, że bardzo zawsze 
umiarkowany, nigdy gołosłowny w formułowaniu 
opinji tow. Niedziałkowski uzna! za rzecz słuszną 
postawienie powiatów województwa poleskiego, 
obok Węgier Horthy'ego I Rosji bolszewickiej... 

Czy wobec tego może nas dziwić pobicie po- 
słów Biaforuskich przez policję? 

Dziwić — już nie. Nawet juź nie — oburzać. 
Jeszcze tylko — przerażać... 

—900— 


„Święte oburzenie“ 


JESZCZE O NAPAŚCIACH PRASY BRUKOWEJ 
NA BAWIACYCH W POLSCE ANGIELSKICH 
POSŁÓW ROBOTNICZYCH 

Wysłannicy angielskiej Partji Pracy towarzysze 
Beckett i Shepherd udzielili lwowskiemu „Dzienni- 
kowi Ludowemu", poza wywiadem już przez nas 
ogłoszonym, jeszcze następujących informacyj od- 
nośnie do stanu więziennictwa oraz losu więźniów 
politycznych w Anglii: 

W tej chwili w więzieniach angielskich znajduje 
się około trzy tysiące więźniów politycznych. — 
"Większość ich, to górnicy, uwięzieni w związki z 
ostatnim strajkiem. Resztę stanowią komuniści — 
uwięzieni i zasądzeni za wygłaszanie pódhurzaja- 
cych przemówień. Ale najwyższy, znany nam Wy- 
rok, opiewa w Anglji na sześć miesięcy. Pozatem 
niema w Anglii długiego więzienia śledczego. Are- 
sztowany jest alho szybko sądzony, albo Puszcza. 
ny ua woiność i odpowiada z wolnej stopy, nod- 
czas gdy w Polsce trzyma się ludzi w śledztwie 
rok, nawet dłużej, a wkońcu sąd wwalnia ich od 
winy i kary, czyli stwierdza ich niewinność. 

Zteszlą Polska Partja Socjalistyczna walcząc z 
tym systemem, zdaje sohie dobrze sprawę z nle- 


sprawiedliwości taklego stanu rzeczy i z możności 
dopuszczania się nadużyć i szykanowania niemi- 
łych ludzi. 

W ten sposób, nie obwijając wcale rzeczy w ba- 
wełnę, piętnują przedstawiciele angielskiej klasy 
robotniczej prześladowaniA polityczne, jakie także 
w ich oiczyźnie spadają na bolowników proleta- 
riatu. 

Nam — przyzwyczajonym do „polskich wyro- 
ków” wydają się zapewne stosunki angielskie fa- 
iem pod względem swobód obywatelskich, nie- 
mniej jednak stosunki te spotykalą się jak widzimy 
z ostrą krytyką angielskich socjalistów. Cóż dzi- 
wnego, że towarzysze Beckett i Shepherd po zapo- 
zyaniu się z naszą praktyką więzienną osądzili ją 
z całą surowością, chociaż hezstronnie? 

Jakże głupi jest zarzut czyniony im przez bru- 
kową prasę sensacyjną, że „prowokują* nas kry- 
iyką naszych stosunków _policyjno-więziennych. 
Bojownicy postępu i wolności, jakich widzimy, nie- 
"wątpliwie słusznie, w naszych gościach amgiel- 
skich, dalecy są od jakichkolwiek złośliwych ten- 
tencji przy wygłaszaniu swolch sądów o polskim 
systemie policyjno-sądowym. 

Piętnuią jedynie bezprawie i krzywdę społeczną 
wszędzie gdzie ją spotykają, Czynią to — jak wi- 
dziny — nie tylko u nas ale i u siebie, 

Trudno iednak, by bezstronność nie znającą 1t- 
przedzeń rasowych i narodowych zrozutnieji siew- 
cy nienawiści narodowej i obrońcy systemu poli- 
cyino-prowokatorskiego, uderzający w wielki 
dzwon „świętego oburzenia narodowego" z powo- 
du „prowokacyjnej* podróży angielskich socjali- 
stów po Polsce... 

Moralność kapilalistycznej prasy brukowej jest 
wszędzie jednakowa i w Polsce i w Anglji... 


ROZAGITOWANE PRZEZ KLERYKAŁÓW 
TŁUMY CHCA KONIECZNIE WIDZIEĆ CUD 

Nie udał się cud fwowski z obrazkiem, który się 
cudownie „odnowił”, gdy zeń zmyto skorupę ku- 
TZU... 

Zaczęły już napływać pielgrzymki, gdy obraz 
„próbnie* zawieszono na ścianie kościelnej; ale 
nowożytne miasto ma w sobie pewien krytycyzm, 
z którym się musiały liczyć i prasa klerykalna i 
władze kościelne. Inna rzecz na partykularzu — 
na wsi. 

Pisaliśmy swojego czasu o tem, jak we wsi Słu- 
pia pod Środą w Wielkopolsce miała się paru dzie- 
ciom — jak zaręczały — objawić na drzewie po- 
stać Matki Boskiej. Dzieci uporczywie twierdziły, 
że ich wizja się ponawia, choć dja innych osób 
była to rzecz niedostrzegalna, co tem dziwniejsze, 
że zwykle w takich wypadkach znajdują się na- 
tychmiast późniejsi świadkowie, którzy, chcąc u- 
chodzić za odznaczonych większą łaską nieba, po- 
twierdzają niezwykłe zjawisko, a nawet ubarwiają 
„Swoje widzenia“ nowemi szczegółami. 

Dzieci poddane zostały badaniu psychiatryczne- 
tm prof. Borowieckiego z Poznania, który je uznat 
za bardzo pobudliwe nerwowo i podatne do zapa- 
dania w jakiś stan ekstazy. Prasa klerykalna z 
początku bardzo powściągliwie pisała o tym cu- 
dzie, lękając się kompromitacji. 

Endecki „Kurjer Poznański“ jeszcze w numerze 
z 7 bm, pisał pod tytułem: „Cud, czy złuda?“; 
przypominał, że w Slupi „łaten roku bieżącego 
kilka osób popadło w ekstazę, utrzymując, że obja- 
wita się im Matka Boska”, dalej że „mimo krytycz- 
nego i ostrożnego stanowiska władz duchownych, 
tłumy nie tyłko nie zmniejszają się, ale nawet 
przeciwnie wzrastają"... 

Ale już po środowem Święcie Matki Boskiej, gdy 
korespondent „Kurjera* zobaczył, jak wielka ilość 
pątników chce cudu, ułożył artykuł dwuszpalta- 
wy, i... dwukrotnie podnioślejszy, Oświadcza tedy, 
że w „ciężkich obecnie (t. j., gdy... endecy nie rzą- 
dzą) chwilach, zwracają się umysły i serca rzesz 
ku Stwórcy i wszechpoteżnej Orędowniczce naro- 
du polskiego, królowej korony polskiej", a następ- 
mie pisze: „Zewsząd zdążały (w dniu 8 grudnia) 
piesze pielgrzymki, a pociągi w kierunku Środy 
mimo, że władze kolejowe oddały do dyspozycii 
pociągi nadzwyczajne, nie mogły pomieścić rzesz 
wiernych patników, zdążalących do Słupi pod Śro- 
dą. W Poznaniu staczano formalne walki o miej- 
sce". Według przypuszczalnych obliczeń — doda- 
je — od dn. 4 listopada do Słupi przybyło naogół 
około 130 tysięcy ludzi, zdyż codziennie napiywa- 
ją „niezliczone wprost tysiące pątników z wiarą 
i ufnością spieszące na miejsce przy lasku, by ul- 
żyć stroskanym sercom“. 

W wagonie opowiadają już sobie ci pątnicy le- 
gendę o tem, że dzieci jakoby zbierały kwiatki, 
aby ustroić na Zielną obraz Matki Boskiej, lecz 
zostały spędzone z łąki i wtedy ukazała im się 
„piękna pani", która je pocieszyła. 


Każda oszczędna Gospodyni 


używa MYDŁO RAJSKIE 


NEON“ 


A teraz — do poprzedniej uwagi togo pisma 0. 
krytycznem i ostrożnem stanowisku kleru... 

Pod tytułem „Powitanie pątników" pisze dalel 
ów korespondent: 

„Proboszcz parafji Średzkiej, w którego obrębie 
leży Słupia, ks. Meissner, w gorących słowach po» 
witał rzesze pątników, wskazując na to, iż przez 
dzieci Matka Boża objawiła swoją wolę, której lu- 
dzię sprzeciwiać się nie powinni. Tłumy zgroma- 
dzone dowodzą, iż wiara w duszach ludu polskie- 
go jak niegdyś tak i teraz nadal jest żywa i por 
tęźna. 

W końcu po zakommnikowaniu, iż w uroczystel 
procesji przeniesie się statuę Matki Boskiej (usta- 
wionej koło wiśni, gdzie dzieci miały cud dostrzec) 
da kościoła w Środzie, gdzie umieszczoną zostanie 
na wielkim ołtarzu, w gorących słowach złożył po- 
dziękowanie władzom bezpieczeństwa, które prze- 
strzegały porządku; właścicielowi Słupi p. Ble= 
cker-Kohlsaatowi, który pomimo wielkich szkód 
wyrządzonych przez tłumy na polach, choć inno- 
wierca okazał tak wielkie zrozumienie dla uczuć 
katolickich.“ 

Rozumie się dla klerykałów wszelkiej barwy — 
w tej liczbie więc i dla ehdeków, cała ta sprawa 
urasta na atut. Toteż poznańska prasa endecka 
traktowała ów cud bardzo chłodno, dopóki mniejszy 
był napływ żądnych ujrzenia cudownego miejsca. 
luna rzecz, gdy (przesadnie, czy nieprzesadnie li- 
cząc) jakiś krociówy tlum przewinął się do dni 
obecnych przez Slupię. Tu już endecy przestają 
myśleć o jakości „cudu“, a biorą pod uwagę ilość 
palników. To dla nich może być ważniejsze, niż 
kongres katolicki, bo to... wyborcy. 

Czyż można inaczej wytłómaczyć sobie tę zmia- 
nę tonu, która zapanowała w endeckim dzienniku, 
gdy ujrzał jakby „odpust w Słupi? 

Póki ludzi mniej bywało, proboszcz miejscowy 
też, sądząc z prasy poznańskiej, zachowywał się 
powściągliwiej — ale gdy wzrosło ich mrowie już 
wygłasza — jak widać — rozstrzygające o cudzie 
powitanie. 

Nie zaimponowały mu opowiadania dzieci. 

Zaimponował mu tłum, Tłum obcych, zamiejsco= 
wych, niekiedy z dalszych okolic, których z domu 
wywiodły z czasem i z oddaleniem rosnące pogło- 
ski... A przecież kwestii, czy był cud, czy nie by- 
ło cudu, nie rozstrzyga się głosowaniem, nie roz- 
strzyga się liczbą! 

Agitacja klerykalna, urządzająca obecnie ciągłe 
Obchody Świętych, pozostawiła taki Ślad w po- 
datnych na ziarna klerykalizmu rzeszach chłop- 
skich, że chcą one oglądać cuda, a nie słyszeć tyl- 
ko o nich. 

Czy tak garną się te klerykalne rzesze do oświa- 
ty, iak tłoczą się dokoła wiśniowego drzewa — 
w wypatrywaniu cudu? 

Na to odpowiedź daje statystyka analiahetów — 
smułnie ilustrująca kulturę u nas. 

Ale dla pofityki klerykalnej — to gratka! 


Dr. med. Edward Machauf 


spec. char. nosa, gardła i uszu ordynuje od 3—5 
po południu przy ulicy Warszawskiej L. 3, 
(gmach dyrekcji poczt I talegratów, przedłużenia pl. Matejki). 
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Sprawy miejskie 
BUDŻETY PAŃSTWOWY I MIEJSKIE NA 
PRIMA APRILIS 
Ministerstwa skarbu i spraw wewnętrznych po- 
leciły gminom, aby zgodnie z okresem przyszłego 
budżetu państwa także swoje budżety układały na 

okres od 1 kwietnia do 31 marca 1928. 

Celowość tego zarządzenia jest więcej aniżeli 
wątpliwą, natomiast stwarza ogromne trudności 
dla gmin, które muszą ułożyć odrębny budżet za 
I. kwartał 1927 i takieżsamo zamknięcie rachunka- 
ve 

Ułożenie kwartalnego budżetu — z uwagi na róż- 
norodną płatność rat pożyczkowych itd. jest wprost 
niemożliwe. . 

Toteż sekcja skarbowa krakowskiej Rady miej- 
skiej na piątkowem posiedzeniu uchwaliła przedło- 
żyć Radzie miejskiej wniosek, że jedną. czwartą 
dochodów i wydatków z roku 1926 przyjmuje się 
jako preliminarz za I. kwartał 1927. Wszelkie inne 
wydatki będą pokrywane jako nadzwyczajne. 

Z uwagi na przypadający na dzień 1 kwietnia 
PRIMA APRILIS ma podobno rząd polecić samo- 
rządom, aby okres budżetowy, liczono od 7 kwiet- 
wa! Istotnie ciekawe pomysły! 


PRACOWNICY MEJSCY W KRAKOWIE 
OTRZYMAJĄ ZAMIAST 13 PENSJI TYLKO 40% 
DODATEK 

Na piątkowem posiedzeniu Sekcji Skarbowej Pre- 
zydjum miasta przedstawiło wniosek o przyznanie 
wszystkim pracownikom miejskim, prócz 20% do- 
datku przyznanego analogicznie, jak pracownikom 
państwowym, dalszych 40% płacy w grudniu br. 
zamiast 13 pensji. 

Wydatek ten wyniesie (łącznie z 20%) 240 tys. 
zł. Miasta Warszawa, Poznań, Łódź i Lwów, przy- 
znaly swoim pracownikom pełną 14 pensję. 

Prezydium miasta motywuje swój wnłosek bra- 
kiem pokrycia. Rm. tow. dr. Muller postawił wnio- 
sek, aby podobnie jak we wszystkich większych 
miastach przyznać prac. m. pełną 14 pensję. Glo- 
sami klubu mieszczańskiego i chadeków uchwalono 
wniosła Prezydjum miasta. 

Na interpelację rm. tow. dr. Mullera prezydent 
Role wyjaśnił, że w sprawie zapomogi dla rob. 
zatr. z fund. bezrobot, którzy obecnie mają być 
na zimę zwolnieni i objęcia akcją zaopatrzenia w 
węgiel i mąkę pracowników umysłowych przyj- 
dzie Prez. z wnioskami na Radę miejską. 

Pracownicy zakładów przemysłowych (gazow- 
ni, elektrowni itdi) otrzymają także w grudniu o- 
sobny dodatek, którego wysokość ustali Pręzy- 
dium w myśl regulaminu zorzanizacją zawodową 
robotników. 

PODATEK WODOCIAGOWY MAJA PŁACIĆ 
WŁAŚCICIELE REALNOŚCI, A NIE LOKATO- 
RZY. — SPRAWA OPŁATY ZA NADMIAR 
WODY 
Na wspólnem posiedzeniu sekcji skarbowej i pia 
wniczej krakowskiej Rady miejskiej reterował wi- 
ceprezydent dr. Wielgus sprawę petycji Stowarzy- 
szeń właścicieli realności o przerzucenia podatku 

wodociągowego na lokatorów. 

Magistrat i Prezydjum miasta są zdania, że we- 
dle zasad o ochronie lokatorów podatek ten winni 
ponosić właściciele realności po dojściu stawek 
czynszowych do wysokości 75% czynszu przed- 
wojennego — natomiast opłatę za nadmiar wody 
mają płacić lokatorzy. 

Rm. tow. dr. Rosenzwsig oświadczył się za słu- 
sznym wnioskiem Magistratu w Sprawie podatku 
wodociągowego, zażądał jednak równocześnie znle- 
slenia opłaty za nadmlar wody, jako niesprawie- 
dliwej, a w każdym razie opłatę za nadmiar powin- 
ni ponosić także właściciele realności — gdyż tak 
nakaznie ustawa o ochronie lokatorów. 

Ponieważ co do opłaty za nadmiar wody przez 
lokatorów Sekcje młały wątpliwości odesłano spra- 
wę do subkomitetu złożonego z prawników, do któ- 
rego wybrano rm. tow. dr. Rosenzweiga i rm. dr. 
Grossa, dr. Szołayskiego, dr. Mussila, dr. Langa 
i dr. Ign. Landaua. 

Co do podatku wodociągowego uchwalono wbrew 
głosom chadeków, że podatek ten mają płacić wła- 
$clclełe realności, a nie tokatorzy, 


<< Wartościowe Podarki 
NA GWIAZDKĘ!! 


Zegarki. — Pierścionki. — Łańcuszki. — Broszki. 
Kolczyki. — Papierośnice zracra stołowa oraz 
wszelkie wyroby jublierukie poleca 


najtaniej Emil Goldwasser 
|Kraków, ui. Grodzka 25 


Wiadomości peliyczec 


KONWENCJA Z CZECHOSŁOWACJĄ O RUCHU 
GRANICZNYM 

W dniu 7 grudnia br. podpisany zastał w Pradze 
czeskiej protokuł dodatkowej umowy w sprawie 
jednolitego wykonywania postanowień Konwencji 
między Rzecząpospolitą Polską a Republiką Cze- 
chosłowacką z dnia 30 maja 1925 roku o ułatwie- 
niach w małym ruchu granicznym. 

W 12 artykułach proiokuł ten reguluje wszystkie 
sporne lub wątpliwe, dotyczące wykonywania 
wspomnianej Konwencji, obejmuje pewne rozsze- 
rzenia tej Konwencji, ważne zwłaszcza dla Śląska 
Cieszyńskiego, ponadto zawiera wykaz gmin i œ 
sad, leżących w pasie granicznych po obu stronach 
granicy polsko-czeskosłowackiej, wreszcie wykaz 
miejsc przejściowych, położonych na drogach cel- 
nych i drogach ubocznych. 

Imieniem rządu polskiego podpisał ten protokól 
kierownik departamentu ceł ministerstwa skarbu 
dr. Władysław Rasiński. 

KONTROLA FABRYK AMUNICJI 

Rada Ligi narodów przekazała wstępny projekt 
konwencji w sprawle kontroli prywatnej fabryka- 
cji broni i amunicji specjalnej komisii. W skład tej 
komisji prócz państw będących członkami Rady Li- 
gi, wchodzą Stany Zjednoczone | Rosja. 

Według doniesień pism z Waszyngtonu zbadają 
Stany Zjednoczone bardzo dokładnie zaproszenia 
Ligi narodów do współudziału w międzynarodowej 
konferencji gospodarczei oraz w konferencji, mają- 
ce] na celu przedyskutowanie kwestji kontroli pry- 
watnej fabrykacji broni. Jeżeli jednak konferencja 
gospodarczą poruszy kwestję długów wojennych, 
lub też kwestię amerykańskich taryf celnych, będzie 
Ameryka zmuszona do wycofania się z konferencji, 


lahra 


Laborajorium chemiczńo farmaceutyczne! 


APTEKI F.GRALEVSKIEGO; KRAKÓW, 


O poprawę bytu 
urzędników 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“ 
Warszawa, 11 grudnia. 

Dzisiaj interwenjowała u poszczególnych klubów 
poselskich w Sejmie, delegacja organizacyj urzęd- 
niczych, która przybyła do Warszawy, w sprawie 
poprawy bytu urzędników państwowych. 

Delegacja przedstawiła wczoraj wicepremierowi 
Bartlowi memoriał domagający się 30-procentowej 
podwyżki płac, zrównania emerytów państw za- 
borczych z emerytami polskimi, równorzędnego ira- 
ktowania podwyżek dla urzędników czynnych 1 e- 
merytów, odpowedniej podwyżki dodatku mleszka- 
nlowego itd, 

W przeszło godzinnej rozmowie wicepremier Bar 
tej oświadczył, że rozumie położenie urzędników, 
on sam ma wprawdzie pobory profesora, ministra, 
a nadto diety poselskie, aioli wie, że jego koledzy 
w gabinecie rozporządzają środkami bardzo mier- 
nemi. Qdy trzeba było wziąć udział w procesji Bo- 
żegn Ciała, to jednemu z kolegów ministerialnych 
musial dać 120 zlotych na zakupno cylindra. 

Po tej dygresji na temat niedoli ...ministrów uza- 
leżnił wicepremier podwyżkę płac urzędniczych, od 
zgody Sejmu. W Sejmie jak wiadomo jedynie PPS 
żąda stanowczo i bez zastrzeżeń wydatnego pod- 
wyższenia uposażeń pracowników państwowych. 


Ździerstwo 
baronów węglowych 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 11 grudnia. 

Specjalna komisja ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych przeprowadza od miesiąca ankietę a kosztach 
produkcji węgla. Okazuje się, że ceny, pobierane 
Ohecnia za wegiel, są tak wyśrubowane, że prze- 
mys! węglowy mógłby bez trudności albo podnieść 
płacę robotników, alba zniżyć znacznie ceny we- 
gla, 

Materjały o wyniku ankiety trzymane są w Ści- 
slej tajemnicy, wiadomo jednak, że koszta własne 
produkcji iednej tony węgla wynoszą 16 złotych 
podczas gdy cena krajowa jednej tony węgla wy- 

| nosi loco kopalnia 30 złotych. Ceny zagranicznego 
| eksportu są oczywiście znacznie wyższe. 


lzialek 13 grudnia 1926 


sifdADADARA: bhh 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


urządza w niedzielę 12 bm. o godz. 4 popołudniu 
w sali Domu Górników. Aleja Krasińskiego L. 16 


Bajki dla dzieci 


ilustrowane pięknemi przeźroczami 
Wstęp 10 i 20 gr., dla dorosłych 30 gr. Dla dzieci 
bezrobotnych wstęp wolny. 


KRONIKA 


i 
| 
Kraków, 12 grudnia. 

ŚWIĘTO GIMNAZJALNE. Dnia 8 bm. [czne gro- 
no przedstawicieli władz, profesorów szkół wyż- 
szych i Średnich, oraz rodziców, wypełniło szczel- 
nie aulę gimnazjum ill imienia króla Jana Sobie- 
skiego. Przedmiotem uroczystości było odsłonięcie 
portretu Sobieskiego pędzla prof. Szwarza, ofiaro- 
wanego przezeń gimnazjum, w którem szereg lat u- 
czy. Dar to hojny, gdyż portret posiada dużą war- 
tość artystyczną. Na program uroczystości złożyły. 
się przemówienia dyrektora gimnazjum oraz proń. 
Szwarza, referat prof. Konopczyńskiego i produkcje 
młodzieży. Dobrze ześpiewany chór rozpoczal ob- 
chód pieśnią „Bogarodzica“, poczem odśpuewał je- 
szcze „Na dzial" Konopnickiej, Ogólny entuzjazm 
wzbudził pierwszy wysięp nowo powstąteł orłcie- 
stry gimnazjalnej — smyczkowej i cętej — która 
zbieraja zasłużone oklaski Bardzo dobrze wypa- 
dia też dekJainacja wiersza, nap.sanego przez prof. 
Balickiego 1 recytacje urywków Sienkiewiczowskich 
z Pana Wołodyjowskiego i „Na polu chiwaty”, w 
które wykonawcy włożyli dużo młodzieńczego 1 
czucia. Całość była jednol ta, harmonijna i pozosta- 
wa bardzo miłe wspomnienie w umysłach stu- 
chaczy. 

NIEZWYKŁA UROCZYSTOŚĆ ODNOWIENIA 
DYPLOMU DOKTORSKIEGO. W Uniwersytecie 
Jagiellońskim odbyła się wczoraj o godzinie 4 pop. 
niezwykła uroczystość odnowienia po 50 latach dy- 
plomu doktorskiego dr. Augustowi Kwaśniokietnit, 
Na uroczystości byli obecni czlonkowie Towarzy= 
stwa lekarskiego, profesorzy Uniw. Jag. oraz bar- 
dzo liczna publiczność, Po przemówiemach wzęcza= 
no jubilatowi dyplom doktorski. Dr. August Kwaś- 
nicki jest jednym z najstarszych lekarzy w Krako- 
wie, gdzie w ciągu lat cieszył sę praktyką lekarską 
jako specjalista do chorób dzieci. Obecnie wyjeżdża 
jeszcze dr. Kwaśnicki œo roku do Rabki, gdzie po- 
siada liczną klientelę. 

PROMOCJA. Wczoraj w Uniwersytecie Japiel- 
lońskim odbyla się promocja na doktora medycyny 
p. Stanisława Mazurka, 

NIEDZIELNA „CZARNA KAWA” Syndykatu 
dziennikarzy krakowskich odbędzie się dziś dnia 12 
bm. w sali restauracji „Udziałowej” przy placu 
Szczepańskim. W zespole artystycznym występują: 
art. op. Kaczorowska, Orszańska, Szczepańska, To- 
polska, Heniowska, Kaczorowski, Parchla, Pozatem 
numer baletowy. Początek o godzinie 5 popoł. 

POBYT ZIMOWY W GORCACH umożliwiony zo 
stal dla zwolenników zimowych sportów i wycie- 
czek. Dzięki inicjatywie Koła krajoznawczego Y. 
M. C. A. w Krakowie zabudawanaą obozu letnie- 
go YMCA, w górach przy Mszanie Dolnej nadające 
się do pobytu zimowego zostaną otwarte w czasie 
od 23 bm. do 3 stycznia. Osoby reilektujące na po- 
byt znajdą na miejscu ogrzewane ubikacje, lóżka 
z pościelą i możność zakupienia niezbędnych arty- 
kułów żywnościowych. Ponieważ jedynie bardzo 
ograniczona ilość osób może się we wspomnianych 
ubikacjach pomieścić leży w interesie reflektują- 
cych, by się jak najrychlej zgłosili w tej sprawia 
do sekretarjatu YMCA przy ul. Krowoderskiej 8. 

O ZNACZENIU WIELKICH LUDZI Ww ŻYCIU 
NARODU. Pod tym tytułem wygłosi odczyt prof. 
S. Estreicher w niedzielę 12 bm. o godz. 5/30 pop. 
w lokalu YMCA. Odczyt ten będzie pierwszym z 
cyklu odczytów o Wielkich Polakach, który orga- 
nizuje YMCA, a który niewątpliwie wzbudzi wiel- 
kie zainteresowanie. Wstęp wolny. Goście mile wi- 
dziani. 

WYSTAWA GWIAZDKOWA W DOMU ARTY- 
STÓW (plac św. Ducha 1). Jedyna sposobność na- 
bycia tanich i pięknych upominków na „Gwiazdkę“. 

RYSUNKI WIECZOROWE ZBIOROWE w DO- 
MU ARTYSTÓW (plac św. Ducha 1). Codziennie 
od godzmy 6—8 wieczorem. Wstęp 50 gr. abona- 
ment miesięczny 8 zł. 

CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE. Od 5 do 
11 bm. zanotowano następujące wypadki chorób 
zakaźnych: szkarlatyna 25 wypadków, tyfus brzu- 


$ szmy 3, dyfterja 4, koklusz 5 wypadków. 
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Akcja dla bezrobotnych 


O ŻYWNOŚĆ DLA BEZROBOTNYCH 

Jak słychać, państwowy urząd pośrednictwa 
pracy w Krakowie przedłożył na polecenie woje- 
wództwa magistratowi krakowskiemu wykazy 
hezrohotnych nie poblerających zasiłku, celem 
przydziału tymże artykułów żywnościowych 
(ziemniaków i mąki, względnie kaszy, chleba, oraz 
węgla). Ze względu na zbliżające się święta, na. 
leży siłę spodziewać, że magistrat potraktuje tę 
sprawę jako bardzo pilną 1 przeprowadzi bez- 
zwłocznie kontrolę bezrobotnych nle poblerających 
zasiłków | zarządzi wydawanie artykułów spo- 


żywczych, jeszcze przed świętami, 
100 ROBOTNIKÓW ZWOLNIONYCH 
Z TRAMWAJU 
Magistrat powinien zająć sie nimi 


Z dniem wczorajszym zwolniono około 100 ro+ 
botników, pracujących przy robotach torowych na 
liniach tramwaju krakowskiego, Prezydium mlasta 
hędzie musiała przyjść z pomocą tym robotnikom, 
gdyż jako sezonowi nie mogą korzystać z fumdu- 
szów dla bezrobotnych, przez czas trwania sezonu 
martwego, ti. od 15 bm. 


Emigrację robotników do Francji 
wstrzymano 


Z powodu pory zimowej i stagnacji w przemy- 
śle węglowym we Francji, oraz zakończenia straj- 
ku w Anglii emigrację robotników rolnych i górni- 
czych wstrzymana do Francji. Odwołano więc 
rekrutację robotników do Francji, wyznaczoną 


przez krakowski państwowy urząd pośrednictwa 
pracy na 13 bm. w Tarnowie, na 14 bm. w Brzesku 
i 15 w Krakowie. Odwołany został także transport 
robotników do Francji, który miat wyjechać z My- 
słowie 17 bm. 


—090— 


CZYTELNIĘ CZASOPISM PRAWNICZYCH — 
otworzyło Stowarzyszenie kandydatów adwokac- 
kich w lokalu Izby adwokackiej w Krakowie, ul. 
Gołębia dla pp. adwokatów i kandydatów adwo- 
kaokich. Czytelnia jest otwarta stałe w poniedział- 
ki, wtorki, środy i czwartki, między 7 i pól a 8 i pół 
wieczorem z wyjątkiem świąt. Czytelnia jest zao- 
patrzona we wszysikie czasopisma prawnicze, WY- 
chodzące w Polsce, liczne zagraniczne oraz posiada 
bogatą bibliotekę. Jest to jedyna tego rodzaju insty- 
tucja w naszem mieście. 

ORLI LOT. Ukazał się w druku zeszyt grudnio- 
wy tego miesięcznika krajoznawczego dla milodzie- 
ży, wychodzącego już rok siódmy w Krakowie pod 
redakcją prof. Leopolda Węgrzynowicza, nakładem 
księgarni „Orbis“. Treść numeru ostatniego, uroz- 
maicona jak zwykle zdjęciami fotograficznemi t od- 
dzielnie dodanym drzeworytem 1. Hryfikowskiego, 
zawiera artykuły następujące: — „Dwudziestolecie 

|skiego Towarzystwa Krajoznawczego” — St. 
Niemcówna. „Ś. p. Stanisław Sobiński* — Sew. 
Udziela. „Św. Mikołaj w Krakowie przed 70 laty" 
Józef Warsicki. „Wyrób wetniaków lodowych“ — 
Jerzy Epstein. „Wycieczka w Pieniny“ — S. Ka- 
mocki. „Znaki na ziemi i nieble, zwiastujące wojnę 
światową" — „Humor a przesądy ludowe" = A 
życia organizacyj krajoznawczych" — „Z książek 
i czasopism”. — Cena ATE: WMA czego do 
nabycia w księgami Gebethnera, 40 groszy. 

STARŻ POŻARNA I WYCIERY KOMINOWE. 
Te wyciery kominowe, powodują często zakopce- 
nie | dym, a czasem ogleń. Często do takich spraw 
wzywają straż pożarną, aby zapobiec rozwlecze- 
niu ognia. Wczoraj taki przypadek z wycierami ko- 
minowemi zdarzył się w piwnicy domu przy tl. 
Węgierskiej, tak, że musiała straż użyć węża gu- 
mowego, aby zdusić wodą ogień. i 

SAMOBÓJSTWO. Pod wpływem rozstroju ner- 
wowego odebrał sobie życie S:anisław Filipowski, 
strażnik akcyzy miejskiej na rogatce Czarnowiej- 
skiej. Filipowski podciął sobie szyję brzytwą i za 
nim spostrzegli to domownicy, nieszczęśliwy umarł 

skutek upt krwi. 
WNIEMIŁY ZAWÓD P. MANI. Chciała mieć ba- 
tystową bieliznę i ładne kombinacje. Dlaczegóżby 
mie. Jak tu zdobyć bieliznę myślała sobie Mania 
Szpilkówna. Ale przecież p. A. Baranowa ma takie 
śliczności i dużo tego. Zabrała więc kilka „tego“ 
tuzinów swojej pani I marzyła, jak to się ubierze 
do narzeczonego w batysty. Nieszczęście chciało, 
że polapano się w domu i Mania zamiast iść ną 
spacer w nowej bieliźnie, powędrowała z ul. Grze- 
górzeckiej „pod Telegraf". 

ODWIEDZINY NOCNE W KSIĘGARNI. Kra- 
kowscy złodzieje nie lubią czytać książek, ale za- 
ciekawiają ich kasy w księgarniach i dlatego od 
czasu da czasu i księgarzy odwiedzają. Niedawno, 
bo wczoraj złożyli doliniarze wizytę nocną porą 
w księgarni krakowskiej przy ul. św. Tomasza |. 
25. Nie oglądali oni interesujących książek, ale roz- 
hili kasę podręczną i biurka, szukając za gotówką. 
Rozczarowani pustą kasą — opuścili lokal bez zdo- 


byczy. 

BEZDOMNA KASZTANKA, Na targawicy koñ- 
skie] na Zabłociu zjawiła się kasztanka — widocz- 
nie w poszukiwaniu właściciela Jako bezdomną i 
bez zajęcia zajął się klaczą posterunkowy policji i 
nida? ją do stajen Zakładu czyszczenia miasta. Je- 
teli w trzech dniach nie odmatdzie się właściciel 
klaczy, sprzedadzą kasztankę na licytacji, lub załła- 
iwi się z nią oprawca miejski — pójdzie na rzeź. 
Taki to koniec starego konia — kasztanka liczy 20 
lat życia. 


z 


ZA STARE PALTO — DWA FUTRA. Do wi- 
wersytetu zachodzą czasem słuchacze szumu wi- 
chrów i drzew na plantach, ale broń Boże na wy- 
kłady, iecz w innych sprawach. Zjawił się wczoraj 
taki „filozof” w czasie wykładów w garderobie 
uniwersyleckiei i zabrał dwa futra z kapeluszem 
dwom prawdziwym filozofom. Ażeby krzywdę o 
kradzionym powetować, poczciwy złodziej zosta- 
wił swoje stare paito | kapelusz. 

Z PRZODU PATRZEĆ, A Z TYŁU ZERKAĆ. — 
Jak się jedzie wozem z Bielczyc do Krakowa, to 
trzeba przy wieździe do miasta mieć oczy z prza- 
du, no i także conajmniej zerkać na wóz z tyłu. 
O tem nie wiedziała Anna Morawska, to też skra- 
dziono jej z wozu pakunek z materią. Na drugi 
raz postanowiła gosposia wziąść chłopa ze sobą, 
aby pilnował jej pakunek... z tyłu. 


TEATRY I KONCERTY 


Z KOMISJI TEATRALNEJ. W piątek odbyło się 
pod przewodnictwem prezydenta Rollego posie- 
dzenie komisji teatralnej przy pelnym składzie 
członków. Komisja, po przyjęciu sprawozdania dy- 
rekcjł a działalności teatru w bieżącym sezonie, 
wyraziła jednomyślnie dyrektorowi+*Nowakowskie- 
mu uznanie za pelną inicjatywy i celową pracę 
na stanowisku kierownika teatru krakowskiego, 
który pod względem artystycznym stanął na wy- 
żynie odpowiadającej tradycjom tej sceny. Zara- 
zem Komisja, podnosząc niezwykłe walory arty- 
styczne i inscenizacyjne „Akropolis* wyraziła po- 
dziękowanie dyrckcjł, reżysorowi Sosnowskiemu, 
oraz całemu grającemu zespołowi, za pracę i wy- 
siłek artystyczny, uwieńczony tak pięknym rezul- 
tatem. 

Następnie rozwinęła się szczegółowa dyskusja 
nad sprawą pokrycia deficytu z poprzedniego $e- 
zonu i środków, zmierzających do jego zmniejsze- 
nia w przyszłości, przyczem stwierdzono, że, pa- 
mimo kryzysu teatralnego, który objął wszystkie 
teatry nietylko w kraju, ale i zagranicą, teatr kra- 
kowski wykazuje stosunkowo najmniejszy niedo- 
bór. Glówna przyczyna deficytu tkwi we fakcie, 
że publiczność tłumnie uczęszczająca do kin, stro- 
ni od teatru, który przed wojną stanowił ośrodek 
A kulturalnego i towarzyskiego w każdem mie- 

je. 

Drugiej przyczyny spadku frekwencji szukać 
należy w zakazie władz szkolnych, zabraniającym 
młodzieży uczęszczania do teatru na równi z kina- 
mi, kabaretem itp. podczas gdy dawniej mlo- 
dzież licznie odwiedzająca teatr, przejęta entu- 
zjazmem, wytwarzała na widowni nastrój, który 
częstokroć stanowił o powodzeniu danej sztuki. 

Po wyczerpaniu dyskusji komisja uchwaliła 
wnioski na Sekcję skarbową i radę miejską, od- 
sośnie da pokrycia deficytu ża ubiegły sezon i 
wstawienia odpowiedniej stałej dotacji dla teatru 
do budżetu na r. 1927. 

Z TEATRU IM, J. SŁOWACKIEGO. Dziś w nie- 
dzielę wieczorem po raz drugi „Pan Damazy“ Bli- 
zińskiego z p. Leliwą w roli tytułowej, popohudniu 
po cenach zniżonych „Kłopoty geniusza” z pp. 
Starską i dyr. Nowakowskim w rolach głównych. 
Jutro w poniedziałek wraca na afisz „Akropolis“ 
Wyspiańskiego na przedstawieniu szkołnem o go- 
dzinie 6'30. W próbach „Kredowe koło“ Klabunda 
pod kierunkiem reżyserskim p. j. Sosnowskiego 
oraz „Pastorałła', widowisko świąteczne L, Schil. 
lera. 

NOC SYLWESTROWĄ Kraków oglądać będzie 
w teatrze miejskim. Przygotowania w pełnym to- 
ku — ukaże się niezwykła nowość w wykonaniu 
całego zespołu teatru. 


? 


TEATR NARODOWY W „BAGATELI*. W pia- 
tek 17 grudnia rozpoczynają trzydniową gościnę 
artyści Teatru Narodowego w Warszawie, a do- 
brze znajomi krakowskiej publiczności w osobach 
pp. Pancewicz-Leszczyńskiej, Gromnickiej, Bry- 


| dzińskiego i Leszczyńskiego w trzyaktowej kome- 
i dji Kazimierza Wroczyńskiego p. t. „W miłosnym 


labiryncie", granej z ogromnem powodzeniem do 
dnia dzisiejszego w Warszawie w tejsamej obsa- 
dzie. Komedja ta wyreżyserowana jest przez Ka- 
zimierza Kamińskiego. 

TETR POPULARNY „NOWOŚCI“. Dziś w nie- 
dzielę o godz. 3'30 popoł. poraz ostatni operetka 
„Baron Kimmel“ po cenach popularnych, Dziś i co- 
dziennie wieczorem o godz. 7'30 operetka Benatz- 
kyego „Adieu Mimi“ z Elną Gistedt w rolt tytu- 
ławej, Dyrekcja przygotowuje na święta „Betle- 
jem“ Or-Ota szopkę polską w opracowaniu dyr. 
Piekarskiego. 

MARYLA GREMO, znakomita tancerka, znama 
krakowskiej publiczności ze swoich występów z 
przed czterech lat, wystąpi w Krakowie w Sta- 
rym Teatrze dziś w niedzielą o godz. 8 wieczór z 
jedynym wieczorem poematów tanecznych i cha- 
rakterystycznych. Bilety do nabycia od 10—1 i od 
5 popołudniu przy kasie Starego Teatru 

ZESPÓŁ BALETOWY KRATINA Z HELLERAU, 
który swojemi występami wywołał przed kilkoma, 
laty przewrót w dziedzinie sztuki choreograficznej, 
wystąpi w Starym Teatrze we środę 15 bm. Bilety, 
są już do nabycia u J. Lipskiego, Sławkowska 8, 

DRUGI I OSTATNI WYSTĘP WIKTORA 
CHENKINA, artysty teatru „Niebieski Ptak“, któ- 
ty na swoim wieczorze w sobotę odniósł znaczny, 
sukces i był przedmiotem gorących owacyj, odbę- 
dzie się we włorek, 14 bm. w Starym Teatrze. Bi- 
lety są już do nabycla u J. Lipskiego, Sławkow-, 
ska 8, 


WIELKA OKAZJA GWIAZDKOWA! 


do końca grudnia. 1856 


Płaszcze, kostjumy, suknie, szlafroki, wyroby 
trykoto xe. — Ceny znacznie zniżana. 


Dom modeli Wilheim Vogler 
Kraków, Jańska 10. Tei. 3467. 
ESR rz ei | 
GDZIE KUPIĆ RĘKAWICZKI? Przed kupnem 
jest wskazanem oglądnąć rodzaje, gatunki j ceny 
(bez obowiązku kupna) u firmy A. Bross, Kraków, 
Fiorjańska L. 44 (Narożnik obok Bramy Floriań- 


skiej), 
2 Polski 

JUBILEUSZ PROF. WILHELMA BRUCHNAL- 
SKIEGO. Wczoraj odbyła się zorganizowaną przez 
miodzież polonistyczną uniwersytetu lwowskiego 
uroczystość dla uczczenia 40-lecia pracy nauko- 
wej i 25-lecia pracy profesorskiej profesora Wilhel- 
ma Bruchnalskiego, Dziś odbędzie się wspólnem 
staraniem Towarzystwa literackiego imienia Ada- 
ma Mickiewicza oraz młodzieży polonistycznej dru- 
ga uroczystość ku czci prof. Bruchnalskiego. 

W SPRAWIE PROJEKTU BUDOWY LINJI KO- 
LEJOWEJ MOSZCZENICA—GORLICE—WYSO- 
WA—KRYNICA. W środę 15 grudnia 1926 o godzi- 
nie 11/30 przed południem odbędzie się w Qorli- 
cach w gmachu „Sokoła“ zebranie przedstawicieli ' 
instytucyj publicznych i prywatnych tudzież osób, 
zainteresowanych projektem budowy normalno to- 
rowej linji kolejowej Moszczenica—Gorlice—Wy- 
sowa—Krynica, a to dla wstępnego omówienia 
sprawy zrealizowania powyższego projektu. 
W zebraniu tem między innymi wezmą udział de- 
legaci ministerstwa spraw wewnętrznych (gene- 
ralnej dyrekcji slużby zdrowia), tudzież sninister= 
stwa skarbu w imieniu skarbu państwa, jako wła- 
ściciela zakładu zdrojowego w Krynicy, dalej b. 
pretnier p. dr. Aleksander hr. Skrzyński, właści- 
ciel dóbr Zagórzany z mrzylepłościami, niemniej 
wiele innych osób i instytucji interesujących się 
wspomnianym projektem. Magistrat miasta Gorlic 
zaprasza uprzejmie na powyższa zebranie wszy- 
stkie instytucje i osoby zainteresowane w tej spra- 
wie, któreby pragnęły wziąć udział w akcji zmie- 
rzającej do realizacji wspomnianego projektu kole- 


iawego. 
Z zagranicy. 


ZAMACH NA EMIGRANTA BUŁGARSKIEGO 
W WIEDNIU. Nauczycieļ tańców 29-letni Borys 
Boszef bawiąc w mieszkaniu emigranta bułgarskie-' 
go w Wiedniu dr. Atanasowa strzelił kilka razy! 
da niego i do znajdującego się również w tem mie=" 
szkariu Bułgara Iwanowa, nie trafiwszy jednak ni. 
kogo. Sprawcę zamachu aresztowano. Przymiusz- 
cza się, iź zamach ten ma tło polltyczne, 

WYNALAZEK W DZIEDZIN!” KINEMATO 
GRAFJI. Według doniesień „Morning Post" udało 
się pewnemu Anglikowi wynaleźć film niezapałny-i 


s „N A PRZOD“ — Nr. 288 Poniedzłalek 13 grudnia 1926 


Minister skarbu o budżecie 


Poseł Zdziechowski przeciw kredytom dla ministerstwa spraw wojskowych 


POGRZEB PASICZA wyznaczony został na nie- 
dzielę przedpołudniem. Rodzina otrzymała dotych- 
czas przeszło 500 telegramów  kondolencvinych, 
pomiędzy temi wiele telegramów pochodzących od 
polityków zagranicznych. 

ZIMA W ROSJI: Wołga ra skutek ostrych do- 
chodzących miejscami do 20 stopni mrozów za- 
marzła aż do Astrachania. W związku z tem ruch 
rzeczny zamarł całkowicie. 

ŚWIĘTO RADIOTELEGRAFJI. Dziś w niedzie- 
lẹ radjotelegrafjz w Anglji obchodzić będzie 25-le- 
cie doświadczeń, zapoczątkowanych przez Marco- 
niego. W związku z tą uroczystością należy wspom 
nieć, że Marconi rozpoczął swe doświadczenia nie- 
co Wcześniej, uwieńczone one jednak zostały po- 
wodzeniem dopiero w niedzielę dnia 12 grudnia 
1901 r., gdy na specjalnie w tym celu skonstruowa- 
nym statku, operującym w Saint Johns w Nowej 
Fundlandji, otrzymał pierwsze sygnały z Poldhu w 
Kornwalii, jako odpowiedź na wysłane przez sie- 
bie sygnały radjotelegraficzne. 

POŻAR LASÓW W ANGLJI. W nołudniowo- 
zachodnich i południowych okręgach Walji potu- 
dniowej wybuch! pożar lasów, który wyrządził 
wielkie szkody materialne. 

POŻAR W TEATRZE W RZYMIE. Około pół- 
nocy w Teatrze Variete Apollo w Rzymie wybuchł 
pożar spowodowany krótkiem spięciem. 4 afty- 
stów straciło życie w płomieniach. 

—000— 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Niedziela popoł.: „Kłopoty geniusza", wiecz.: 
Damazy”, y 
Poniedziałek: „Akropolis“ (szkolne), 
Wtorek: „Pan Damazy”. 
TEATR POPULARNY NOWOŚCI 
Niedziela popol.: „Baron Kimmel“, wiecz.: „Adieu 


Mimi*. 
TEATR ŻYDOWSKI 

Niedziela popol.: Rewia", wiecz.: 

Poniedziałek: Teatr zamknięty. 
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39. Paczątek o godz. 7 wiecz.) 

Niedziela, prof. dr. Albert Zipper (ze Lwowa): Ja- 
kie wiadomości o literaturze polskiej mają i mieć 
mogą Niemcy. 

Wtorek, prof. Uniw. „dr. Michał Siedlecki: Życie 
oceanów i jego znaczenie ekonomiczne (z ilustr. 
kinematograficzną). 

Środa, Witold Zechenter: Współczesna pieśń mi- 
łosna. 

Czwartek, prof. Uniw. dr. Michał Siedlecki: Życie 
oceanów i jego znaczenie ekonomiczne (z ilustr. 
kinematograficzną). 

Piątek, dr. Kazimierz Piotrowski: 
teatr europejski. 

KINOTEATRY 

„Najnkochańsza żona Maharadży”, 

Ę : „Granica w płomieniach". . 

Promień; „Upiór w operze”, 

Reduta: Miłość przez ogień i krew, dramat w 10 
aktach, 


„Pan 


„Hinkeman*. 


Współczesny 


„Faust" z Janningsem. 
a: „Kurjer carski“. 
Wanda: „Moralność ulicy“. 
Warszawa: „Kurjer carski". 


Kabaret „GITY“ Przy ul. Gertrudy 28 


Telefon 323. — Nowy program. — Godziennla przedstawiania 
ad godziny 9-taj wleczór. — Wstęp walny. 1049 


Wspólpraca polsko-czeska 


Praga, 11 grudnia (PAT). W komisji spraw za- 
granicznych parlamentu nowy wiceminister spraw 
zagranicznych Q'rsa wygłosił o polityce zagranicz- 
nej Czechosłowacji mowę, w której zaznaczył, że 
stosunki Czechosłowacji z Polską są od wiosny br. 
ustabilizowane i nacechowane przyjaźnią, a współ- 
praca stale się zacieśnia. Ostatnie zmiany w polity- 
ce wewnętrznej polskiej nie wywarły wpływu na 
stosunki między oboma państwami, a współpraca z 
ministrem Zaleskim zwłaszcza w Genewie była jak 
naiściślejszą. 


Praktyczne podarki na Gwiazdkę! 


Plerścionki — Broszki — Zegarki — Łańcuszki — 
Kolczyki — Branzalaty — Hapierośnice i t. p. 


poleca najtaniej 1654 
Magazyn Jublierski S. Futterwelt 
= Kraków, ulica Gradzka 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 11 grudnia. 

Seimowa komisja budźetowa przystąpiła dzisiaj 
do rozpatrywania prowizorjium budżetowego na 
L kwartał 1927 roku, przyjętego w pierwszem Czy- 
taniu na piątkowem posiedzeniu Sejmu. 

W dyskusji zabrał głos minister skarbu p. Cze- 
chowicz. 

PLAN FINANSOWY ISTNIEJE 

Minister Czechowicz stwierdził na wstępie, że 
plan finansowy rządu wbrew powszechnej Opinji 
istnieje. Minister przestrzega przed popełnianiem 
starych błędów, które doprowadziły do kryzysu 
walutowego w roku 1924 i 1925. Dla stabillzacił 
waluty jest momentem decydującym równowaga 
budżetowa, Rok bieżący będzie pierwszym ro- 
kiem hezdeficytowym, zakończy się bowiem nad- 
wyżką 50 miljonów złotych, 

W związku ze stabilizacją 
wzrost oszczędności, który mi 
mi. Mimo korzystnej sytuacji finansowej nie po- 
winniśmy jednak zapatrywać się zbyt optymistycz 
nie, istnieje bowiem szereg czynników wymagają- 
cych zastamowienia. Należy do nich w pierwszym 


rzędzie 
KWESTJA CEN 

Rozpięcie pomiędzy cenami u producentów i 
hurtowników a cenami u detalistów jest anormał- 
ne. By temu położyć kres minister wypowiada 
się za przywróceniem t. zw. swohodnej konkuren- 
cil 1 zniesieniem przymusu cen dyktowanych przez 
kartele i zwlązki producentów. Rząd jest zdania, 
że kartele muszą być poddane ścisłej kontroli. 

Drugą sprawą poważnie zastanawiającą jest nie- 
pewność bilansu płatniczego, z powodu możliwo- 
ści nieurodzaju. Wprawdzie z trudności moglibyś- 
my wybrnąć o własnych siłach, jednak potrzebna 
nam jest pomoc zagranicy i to nie w formie jedno- 
razowej pożyczki, ale w formie serji pożyczek. 
Podstawa dla pożyczki jest dziś lepsza niż przed 
dwoma laty. 

W porównaniu z jnnemi państwami budżet nasz 
nie jest zbyt wysoki i możemy liczyć na pokrycie. 

W dalszym ciągu zaprzecza minister, jakoby ob- 
ciążenie podatników hyło nadmierne. Jeśli chodzi 
o podatki pośrednie, to dały one 258 milionów zlo- 
tych przed wojną zaś dawały z ziem polskich za- 
borcom kwotę odpowiadającą po przeliczeniu 144 
milionom złotych. 


Sprawa pensyj urzędniczych 


Przechodząc do sprawy podwyższenia pensyj 
urzędniczych sprzeciwia się minister wprowadze- 
niu ruchomej mnożnej. Byłaby ona — zdaniem mi- 
nistra — zaprzepaszczeniem równowagi budżeta* 
wej. Urzędnicy domagają się podniesienia pobo- 
rów ponad 10%, oraz przywrócenia dodatku mie- 
szkaniowego. Uwzględnienie tych żądań podnio- 
słoby pobory urzędnicze o 30% i obclążyłoby 
skarb państwa kwotą 30 milionów złotych miesię- 
cznie. Propozycję pokrycia różnicy drogą walory, 
zacji podatków uważa minister za niemożliwą. | 

Polepszenie bytu pracowników państwowych. 
spowodować musi ostrzejsze ściąganie podatku 
majątkowego i dlatego minister rozpatruje te spra-! 
wy łącznie. 


PRZEMÓWIENIA POSŁÓW 

W dyskusji poza referentem posłem Michalskim i 
zabierali głos posłowie: Ździechowski (endek) wy-- 
powiadając się za skreśleniem art. 3 ustawy, mó-; 
wiącego o 10-miljonowym kredycie inwestycyj- | 
nym dia ministerstwa spraw wojskowych, Jac-| 
kowski (chadek) i Rozmaryn (Koło żydowskie), | 

Na zapytanie referenta co oznacza „kredyt in-| 
westycyjny* ministerstwa spraw wojskowych, | 
wyjaśnił przedstawiciel ministerstwa, że są i| 
kredyty na zapasy mobilizacyjne, 

W chwili obecnej (godzina 730 wieczorem) jest 
do głosu zapisanych jeszcze 11 posłów. Dyskusja 
trwa. 


Sprawa pobicia posłów hiałoruskich 


WYSTĄPIENIE WICEPREMJERA BARTLA 

Późnym wieczorem przybył na posiedzenie ko- 
misji budżetowej wicepremier Bartel i złożył o- 
Świadczenie w sprawie pobicia posłów blałorus- 
kich na kresach wschodnich, Wicepremier Bartel 
oświadczył, że dlatego nie zabrał głosu bezpośre- 
dnio po przemówieniu posła Ballina, ponieważ 
krzyk nie jest argumentem. 

Wicepremier zwrócił się pisemnie do ministra 
spraw wewnętrznych o przysłanie wszystkich gdo- 
kumentów dotyczących tej sprawy. 

Członkowie komisji odnieśli wrażenie, że dr. 
Bartel chciał przez dzisiejsze wystąpienie zreha. 
bllitować wczorajsze swoje milczenie w Izbie 

—000— 


Orzeczenie konferencji ambasadorów 


Liga narodów przejmuje kontrolę nad zbrojeniem Niemiec 


Paryż, 11 grudnia (PAT). Agencja Havasa do- 
nosi, że na wczorajszem posiedzeniu konierencji am- 
hasadorów rozpatrywano nowe ośwladczenia gen. 
Pavelsa. Oświadczenia te uznane zosiały przez 
międzysojuszniczych rzeczoznawców wojskowych 
za niedostateczne. 

W tym stanie rzeczy konferencja ambasadorów 
nie widzi możliwości uznania, że Niemcy wykonaty 
klauzule wojskowego traktatu. Takiego położenia 
nie może zmienić nawet ewentualne zastrzeżenie 
ze strony Niemiec co do zniknięcia w przyszłości 
dotychczasowo stwierdzonych uchybień. 

Raport w tym duchu przesłała wczoraj konferen- 
cja ambasadorów do Genewy, do ministrów spraw 
zagranicznych. 

Nie wyznaczono terminu następnego posiedzenia 
konierencji amhasadorów, które uznane zostało za 
niepotrzebne, aż dopóki Niemcy nie zajmą stano- 
wiska mniej nieprzejednanego. 

Z chwilą obecną będzie już nałeżało od ministrów 


spraw zagranicznych, obradujących w Genewie, — 
wyciągnąć konsekwencje z wytworzonej obecnie 
sytuacji co do dalszego toku rokowań ze Strese- 
miannem, 

Havas dowiaduje się, że w ciągu dnia dzisiejsze- 
go w Genewie zostanie us(afoną data przejęcia 
przez Ligę narodów kontroli nad zbrojeniami Nie» 
miec, 

Genewa, 11 grudnia (PAT). Wczoraj rano od- 
były się narady pięciu ministrów spraw zagra+ 
nicznych. Dyskutowano nad postanowieniami one- 
gdajszej konferencii ambasadorów, na której mat- 
szałek Foch podniósł niedostateczne gwarancje 
skutecznego działania przyszłego systemu kontroli. 
Powstała kwesta, czy Stresemann udzieli swej 
zgody na zakres działania przyszłej komisji inwe- 
stygacyjnej. Po wczorajszej naradzie Briand zdał 
Sprawę ze stanu rzeczy i zasiągnął opinji ministra 
Zaleskiego, któremu towarzyszył delegat polski 
przy Lidze narodów minister Sokal. 


Militaryzm niemiecko-sowiecki 


Rewelacie posła socjalistycznego w sejmie pruskim 


Berlin, 11 grudnia (PAT). Wczorajsze posiedze- 
nie sejmu pruskiego bylo ożywione dzięki dysku- 


sji nad umicestwionemi przez policję zakusami pra- | 


wicy, która na wiosnę r. b. dążyła do objęcia dyk- 
tatury w Rzeszy wedle planów Hugenberga, za- 
mierzających do usunięcia Stresemanna i do stwo- 
rzenia rządu prawicowego. 

W dalszym ciągu dyskusji poseł socjalistyczny 
Kusner odczytał list moskiewskiego banku pań- 
stwa dla handln i przemysłu, z którego wynika, 
że utrzymuje on ożywione stosunki z bankami 
drezdeńskim | darmsztackim. Banki niemieckie 
przekazują wielkie sumy w dolarach do Moskwy 
upoważnionym do rozporządzania rosyjskim kon- 
iem pułkownikowi Buchholzowi, komendantowi 
oddziału saperów i magazynów amunicji Reichs- 
wehry, oraz majorowi Spangenberzowi, reisrento- 


wi broni i amunicji w Ministerstwie Reichswehry. 

Komunistyczny poseł Obuch powróciwszy do 
tematu nieudałego putschu monarchistycznego na 
wiosnę r. b, twierdził, że prezydent oraz jego kam- 
celarja byli poinformowani o zamierzonych pla- 
mach Classa i spółki. 


0 rząd lewicowy w Łotwie 


Ryga, 11 grudnia (PAT). Socjaldemofraci-maksy- 
maliści przedłożyli przywódcom stronnictw centro- 
wych swój program, mający siużyć za podstawę To- 
kowań przy próbach stworzenia rządu lewicowego. 
Niezbyt pomyślne przyjęcie tego programu, zwła- 
szcza ze strony grupy drobnych właścicieli ziem- 
skich, nakazuje przypuszczać, że rokowania nie za: 
staną uwieńczone powodzenietn, 
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TELEGRAMY 


Projekt ustawowej emerytury 
ula pracowników umysłowych 


Warszawa, 11 grudnia (AW). Projekt ustawy e- 
merytalnej dia pracowników umysłowych znajdzie 
się w najbliższym czasie na porządku dziennym 
obrad Rady ministrów. Przewidywane jest ubez- 
pieczenie na czas starości pa 40 latach pracy, ubez- 
pieczenie jnwalidzkie w wysokości 40 procent za- 
robku już po 5 latach, dla wdów w wysokości 3/5 
renty, dla sierót w wysokości 2/5. 

Miesięczna wkładka z tytułu ubezpieczenia wy- 
nosić będzie 8 nmacent zarobku. 
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POSIEDZENIE ZPPS 

Warszawa, 11 grudnia (tej. własny „Naprzodu”). 
We wtorek o godz. 11 rano odbędzie się w lokalu 
ZPPS w Sejmie plenarne posiedzenie klubu PPS. 

ORGANIZACJA MINISTERSTWA SPRAW 

ZAGRANICZNYCH 

Warszawa, 11 grudnia. (Tel. wł. „Naprzodu”). 
„Monitor Polski" ogłasza rozporządzenie prezy- 
denta Rzeczypospolitej, zatwierdzające nowy sta- 
tut organizacyjny ministerstwa spraw zagranlcz- 
nych, 

Według tego statutu, MSZ. dzieli się na gabinet 
ministra | departamenty: pollcyczno-ekonomiczny, 
konsularny i administracyjny. Każdy z tych z de- 
Dartamentów dzieli się na wydziały. * 

USTALENIE SKŁADU „RADY PRACY* 

Warszawa, 11 grudnia. (AW) Ustalony został 
sklad członków komisji opinjodawczej przy koml- 
tecle ekonomicznym Rady ministrów (Rada Pracy). 

Prezesem komisji jest, jak donosiliśmy tow. pos. 
Zlemięcki, jego zastępca Konstanty Skrzyczkowski. 
KOLONIZACJA ŻYDOWSKA W POLSCE NIE 

MA POWODZENIA 

Warszawa, 1} grudnia. (Tel. wł. „Naprzodu”). 
Slonistyczny „Nasz Przegląd“ oglasza wywiad z 
ministrem reform rolnych, Staniewiczem w spra- 
wie kolonizacji żydowskiej w Polsce. Zdaniem mi- 
nistra kolonizacja żydowska nie ma widoków po- 
wodzenia. 

POLSKA—PERU WIDOKI EMIGRACYJNE 

Warszawa, 11 grudnia. (Tel. wł. „Naprzodu”). 
W najbliższy poniedziałek wyladą do Peru działacz 
emigracyjny Warchałowski : poseł Hryniewicz. = 
Celem podróży jest doręczenie prezydentowi repu- 
bliki Peru oraz całemu szeregowi ministrów i dy- 
gnitarzy peruwiańskich orderów polskich. 

Przy tej sposobności obaj delegaci polscy malą 
gruntownie zbadać możliwości emigracji dla oby- 
wateli polskich, oraz rozwoju stosunków handlu- 
wych między obu krajami. 

TRAKTAT WŁOSKO-NIEMIECKI 

Londyn, 11 grudnia (PAT). „Times” donosi z Me- 
djolanu, iż Stresemann 1 Scialoja parafowal, traktat 
włosko-niemlecki, 


prześląd | społecznej 


"Z ORGANIZACJI TRAMWAJARZY 
KRAKOWSKICH 

W dniu 4 grudnia odbyły się w Domu Robotni- 
czym w Podgórzu pod przewodnictwem tow. Kart- 
tona 2 zgromadzenia tramwajarzy, na których o- 
mawiano spiawy, dotyczące poprawy bytu pra- 
cowmików tramwajowych. Mówcy w ostry sposób 
krytykowali stanowisko dyrekcji, która bagateli- 
zuje słuszne żądania pracowników, a między inne- 
mi żądanie podwyżki płac według wskaźnika dro- 
kyźnianego, motywując to brakiem gotówki wtedy, 
kiedy z bieżących dochodów robi się w.ększe inwe- 
stycje, zamiast podwyżki płac zamierza dyrekcja 
urządzić drzewko dła dzieci pracowników, które 
są obdarte i głodne, a w wielu wypadkach z po- 
wodu braku obuwia i odzieży nawet do szkoły nie 
vczęszczają wcale, Na podwyżkę płac pracownikom 
pieniędzy niema, ale gdzie chodzi o reklamę flan- 
tropii p. dyrektora Polaczka, pieniądze się znajdą. 
W odpowiedzi na to pracown'cy podjęli uchwałę, 
w której podkreślają, że ich dzieci z drzewka sko- 
rzystać nie moga, bo ich głodu i nędzy nie zaspokoł, 
lecz domagają stę takiego wynagrodzenia za swoją 


pracę, aby Sami mogli swym dzieciom zapewnić | 


wyt i odpowiednie wykształcenie. Na popołudnio- 
wem zgromadzeniu był obecny członek klubu ra- 
łzieckiego PPS tow. dr. Rosenzweig, który po wy- 
słuchaniu sprawozdania i dyskusji oświadczył w 
nieniu klubu, że wszystkie żądania tramwajarzy, 


będą przez kiub poparte. Dziwi! się tow. radca dr. 
Rosenzwsig. że ustawy społeczne tuż pod okiem 
inspektora pracy mogły być przez dyrekcję łama- 
ne, jak to ma miejsce w tramwaju, gdzie dotąd u- 
stawa o 8-godzinnym dniu pracy przy ruchu nie 
została wprowadzona. Po wyjaśnieniu i odpowiedzi 
na poruszone w dyskusji sprawy uchwalono nastę- 
pującą rezolucję: 

Pracownicy tramwajowi, zgromadzeni w dniu 4 
grudnia w Domu Robotniczym w Podgórzu, po spra 
wozdaniu Zarządu Związku uchwalają: 

1) ponieważ ich postulaty, jak świąteczne, zosta” 
ly tylko częściowa załatwione, bo zamiast 50% po- 
borów dla wszystkich pracowników, uchwalono po 
50 do 60 złotych dla pracownika, a niektóre z żą- 
dań jak podwyżka płac, rewizja przez komisię dy- 
scyplinarną dotychczas wymierzonych przez dy- 
tekele kar pracownikom, całkowite przywrócenie 
zredukowanych w ich prawach, przyjęcie z powro- 
tem do pracy po powrocie z wojska stałego pra- 
cownika tow. Wdańca nie zostały dotychczas za- 
latwione, zaś sprawa zastosowania ustawy o B-go- 
dzinnym dnim pracy przy ruchu została przekazana 
komitetowi Rady nadzorczej, polecają Zarządowi 
oddziału zwrócić się do Zarządu okręgowego na- 
szego Związku I klubu radców PS, aby w porozu- 
mieniu z Zarządem oddziału zajęły energiczne sta- 
nowisko i skierowały sprawę na odpowiednie tory, 
przyczem zaznaczają, że na wezwanie wyżej wy- 
tmienionych ciał związkowych zawsze w obronie 
swoich praw i orgahizacji staną do apelu; 

2) dziękują p. dyrektorowi Polaczkowi za chęć 
urządzenia gwiazdki dła dzieci pracowników, na 
które niestety swoich dzieci twe wyślą; 

3) co do podjęcia rucht w pierwszym dniu świąt 
Bożego Narodzenia od południa sloją silnie na sta- 
nowisku regulaminu służbowego 1 wszelką dysku- 
się na ten temat uważają za zbyteczną; 

4) tow. posłowi drowi Bobrowskiemu 4 klubowi 
radnych PPS uchwalają wotum zaufania i proszą 
nadal o obronę ich interesów w Radzie nadzorczej 
Spółki tramwajawej i w Radzie miejskiej. 

Po jednomyślnem uchwaleniu rezolucji t odśpie- 
waniu „Czerwonego Sztandaru" tow. Karton we- 
zwaniem do solidarności, zamknął obydwa imponu- 
jące zgromadzenia, 


ŁAMANIE USTAWY O SPOCZYNKU NIEDZIEL- 
NYM PRZEZ MAJSTRÓW FRYZJERSKICH 
W dniu 8 bm. stwierdzono, że 23 zakłady fry- 

zierskie pracowały, a mianowicie: Bergofien, ul. 

Łobzowska; Warowicz, Hotel francuski, ul. Piłar- 

ska; Lola Bauer, ul. Poselska; Jutjan Maternowski, 

Linia C—D, Rynek Gt.; Gadler, Stradom; Offen, ul. 

św. Gertrudy; Stroh, uł. św. Gertrudy; Dlczek, nl. 

św. Sohestjana; Kupierberg, wl. Zielona; Hilfstein, 

ul. Brzozowa; Linde, ul. Brzozowa; Gestring, w. 

Dietlowska; Groder, ul. Skałeczna; Schonwałd, ul. 

Dietlowska; Kalius, ul, Mostowa; Kleinberger, ul. 

Kościuszki; Bachner i Appel, ul. Zwierzyniecka; 


Nadel, ul. Grzegórzecka; Goldman, ul. Wielopole; 
Perloth, ul. św. Jana; Horowitz, ul. Rakowicka; Ba- 
ca, ul. Bosacka; Fischel, ul. Blich. 

Odnosimy się do władz, aby w obronie ustawy. 
zajęły stanowisko jase i stanowcze, i niedopuściły 
nadal do łamania ustawy o spoczynku niedzielnym 
i świątecznym przez właścicieli Zakładów fryzier- 
skich!!1 

Zarazem wzywa się wszystkich towarzyszy fry- 
zierów, aby licznie gromadzili się przed Domem 
Robotniczym przy ul. Dunajewsklego 5 o godzinie 
9 rano w niedzielę i święta, 


brześląd gospodarczy 


STOPA PROCENTOWA 
Warszawa, 11 grudnia (PAT), Rada Banku Pol- 
skiego ustaliła oficjalną stopę dyskontową z mocą 
obowiązując od 13 grudnia 1926 r.; dla dyskonta 
weksli 9 i pół procent, dla pożyczek terminowych: 
1 otwartego kredytu 11 prac, 


OLBRZYMIE ZAROBKI BARONÓW 
WĘGLOWYCH 

Warszawa, 11 grudnia (AW). Wedle wyników 
ankiety, przeprowadzonej przez specjalną komisję 
inadsterstwa spraw wewnętrznych © kosztach pro- 
dukcji węrlą, ceny węgla nie pozostają w żadnym. 
stosunku do laktycznych kosztów produkcji, Ceny 
te sa tak wysokle, że przemyst węglowy mógłby 
bez ryzyka podnieść płace robotników o 40 proc. 


Zwiazki i zóromadzenia 


ODCZYT TOW. RED, HAECKERA U KOLEJA- 
RZY na temat: „Demokracja — socjalizm — ko- 
munizm* odbędzie się w poniedziałek 13 bm. o go- 
dzinie 5'30 popołudniu w sali Domu kolejarzy przy 
ul. Warszawskiej, 

ZNMS odbędzie się dalszy ciąg zebrania dziś w. 
niedzielę o godzinie 11 przedpołudniem w sali Nr. 2 
w gmachu Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ODDZIAŁU MURA- 
RZY odbędzie się we wtorek 14 bm. o godzinie 5 
popol, przy ul. Dunajewskiego 5, HL p. 

BACZNOŚĆ DOZORCY I DOZORCZYNIE DO- 
MOWI! W niedzielę 12 grudnia o godzinie 9'30 
rano przy ul. Dunajewskiego 5, II płętro odbędzie 
się wiec. Na porządku dziennym sprawa umowy 
zbiorowej na rok 1927. Z powodu ważnych spraw 
o liczny udział uprasza Zarząd Związku. 

KLUB SZACHISTÓW przy Sekcji kulturalno 
oświatowej ZZK: w Krakowie, rozpoczął 9 grudnia 
pierwszy doroczny turniej szachowy, przy udziale 
40 członków. 


SP: 


B. JUNGERWIRTH, 


URZAĄDZAMY 
DWUTYGODNIOWĄ, OKAZYJNĄ 


ZEDAZ GWIAZDKOWA 


SPRZEDAJEMY 


2.000 PAR 


OBUWIA MĘSKIEGO szytego pierwszorzędnej jakości, 
lakiery bronzowe i czarne, bez względu na rodzaj po 


Zł. 2980 


od poniedziałku dnia 13 grudnia b. r. 


ROMAN SZCZERBA, ul. Floriańska L. 40. 
LUDWIK MISZCZYŃSKI, ul. Lwowska L. 9. 
H. BAŁABUSZYNSRKA, ul. Szewska L. 10. 
„PiCCADILLY”, ul. Karmeiicka L. 9. 


jery 


ul. Krakowska L. 10. 
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| Nowość! 


A 
ORTEPIANY 


syta — mimmat - kazde 
Na raty. — Olbrzymi wyhór. — Nowa 
i używane slale na składzie. 1258 


H. SMOLARSKA, Kraków, Szewska 9. 
| om narz || 


pozewes= una nccnoatoonzi"PoFo2OPTOR 
S Kupuję za połówkę atare meble, zamieniam stere $ 
na nowe 


MEBLE NA RATY 


nowe syplalnie — jadalnie — urządzenia kuchcnne. 
1163 Do nabycia: 


STAROWIŚLKA 44. w potworei, A, HOCHBAUM. 


900000000050:4020-000080+2, veoLasasa 


MANY 


MĘSKA 
Kraków, ul. Grodzka 33 w podworcu. 


mi 


i DANSKA 


Å WIELKA OKAZJA GWIAZDKOWA q 


Sprzedaż płaszczy już od 30 zł. 
Kostjumy od 45 zł. 


y MAGAZYN KONFEKCJI DAMSKIEJ 1 


IM. REISSMAN; 


Plac Dominikański 2. 0 
Telefon Nr. 4339. 1652 


ARÓW? Grodzka 45, 


Nojuziększy wybör : 
gramofono z tabq 


korzryėh 
- i szafkounych 


NAJNOWSZE KAPELUSZE DAMSKIE 


pa cenach najtańszych u firmy 1674 
Jadwiga Cypes, Kraków, Poselska 20 
Przybory modnlarskie hurtownie i częściowo. 


Kapelusze aksamitne od 8 złotych. 


NA RATY! NA RATY! 


SPRZEDAŻ GWIAZDKOWA 


hez doliczenia procentu we firmie 


„WARSZAWIANKA% 


KRAKÓW, Ul. FLORJAŃSKA 38, I. p. 


Wielki wybór okryć damskich i ubiarów mąskich naj- 
nowszych modeli, majwykwintniejzej roboty, z najele- 


gantszych matarjsłów z własnej, pierwszorzędnej 
pracowni w Warszawie. 


e „WARSZAWIANKA: 


4a adras! Kraków, Florjańska RE, I. p. 


CIASTO STRUDLOWE 


galaretki owocowe, proszki drożdżowe, waniljowe, 
jajowe poleca: 1480 


Fimka u SIDONJA* Rakin, ol. Sak L 54. 


vw h tab 

r kd pa cenac abrycznych 
NA; RAT M materjalły na płaszoze, 
ubrania męskie i palta, crap da chiny, wszalkia 


płółna i dymki krajowa i zagraniczne, dywany, Il- 
nsieum, kałdry | koca. — Warunki bardzo dngodna, 


H. LIEBER, Dietlowska 91. 
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B/Dla Pań i Panów 


KONKURS. 


Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Olkuszu 
ogłasza niniejszem konkurs 


na dwa stanowiska lekarzy 


Pow. Kasy Chorych: 1) w Kluczach (obok 
Olkusza), 2) w Ogrodzieńcu (obok Zawiercia). 

Do czynności lekarzy w obu wymienionych miej- 
scawościach należy przyjmowanie chorych w am 
bul. i wizyty domowe. Przyjęci mogą być leka 
rze posiadający prawo praktyki w Państwie Pol., 
oraz conajmniej dwuletnią praktykę lekarską, — 
Znajomość polożnictwa niezbędna. — Posady do 
objęcia od dnia 1 stycznia 1927 r. 

Wynagrodzenie wynosi: w Kłluczach 840 zł. 
mies., mieszkanie, opał i Światło, w Ogrodzieńcu 
840—950 zł. (zależnie od kwalifikacji lekarza), 
mieszkanie, opał i światło. 

Oferty należy nadsyłać do Zarządu Kasy naj- 
dalej do dnia 20-go grudnia b. r. Podania nie- 
uwzględnione pozostaną bez dpowiedzi. 


Zarząd Powiatowej Kasy Ghorych 


w Olkuszu. 
Olkusz, dnia 3 grudnia 1926 r. 


nadaląpe sde 


<poejalnie do cieraych ba- 
kali i do celów reklamowych wykonuje 


Przekaski 


bardza smaczna nraz 
napoje wszetkiego rodzaju 
poleca łaekawym względom P. T. Publiczności 


BAR KRAKOWSKI 


Hl 4 


Nowość | 


|] 
zimne 
1 gorąca 
1680 


ULICA SZEWSAA LŁ.9. === 


HABERBUSCH 


terz 


ŻĄDAJCIE PIWA 


UWAGA! 


miezrównanej dobroci 
w beczkach i butelkach: 
1aauo. ciemne 1 porter, 
Porter wyrabiamy 
na sposóh angielski. 


Zjednoczone Browary Warszawskie — p. f. 


i SCHIELE S.A, 


Dipan w Enborra Til Sse 
Susp limówy. w Jagtótożnky L A 


LAK do kapsiowania FLASZEK 


we wszystkich kolorach — poleca najtaniej 


1503 | Fabryka wyrobów chemicznych „Tęcza”, Kraków, Dietla L, 49, 


1670 


PEKTKRKETI 
SPOŁKA ZŁOTNICZA 


Kraków, ullea Rajska L. 4. 

Wykonuje wszelkie roboty 
złutnieze, jak obrączki ślobne, 
plerśclonki zaręczynowe itd. 
po cenach konkurencyjnych, 
Równie? krys skok waże | sky 
satuczne, pias pama venani 


teperuje 
pzszyn! domięsa 
każdego systemu pod gwaran- 


©JĄ, BtymiuRy, żelazka do pra- 
sowania, koci nawe ostrza 


g| Specjalna Ei brzyłew 
oraz osirzę noże introligator= 
skie i masarekie, nożyczki. 
Ü | maszynki da włosów i t p. 


Wykonania plarwrzorządo© 


. MYSZKOWSKI 
Kraków, ulom Gwwwia 44 
Posiadam na iibi» wana 
kie Ire) PÓL ~ 

wielkim wps 


Lustra belgijskie 
DYRY ia a adlfowaae 
'ÓŁKI da Wiyata 


PODLEW elaryct Justa 
ALLIFOWANIE peu 


Zdzisław "TREU TLER 
Krzków, ul. Mlachowska 6, 


shla 


MEBLE 


naratyo30°/staniej 


Sypialnie i jadalnie w wiel- 
kim wyborze, wszelkie meble 
tapicerskie wlasnego wyrobu. 


bas ome a m 


LEON WÓJCIK nr. w 1903 Mo- 
miany, unieważnia dokument 
wojskowy wystawiony przez 


8 pap. Kraków. 


MEBLE: 


wszelkiego rodzaju najtaniej 
poleca NA RATY 


A. Okrutniewicz 
ul. PODZAMCZE 2 (przy Grodzkiej). 


Karsy samochodowe 


zawodowa 
Inż. M Nanowsklega 
Kraków, Czysta 5, — tai 4248 
splaty ratami — wplay Godzienijo, 


Wysprzedaż 
różnych naczyń kuchcn- 
1653 nych i stołowych 

Zniżka 30 do 50% 
Emalja, szkło, porealnns, 
aluminium, alpacea 1 Ł p, 


DOM TOWAROWY 


Kraków, ul. Bracka L. 13. 
a — 


+ mierz rodi 


O MAC,Ę tai zy: 
© słuchacz Wydziału mat. 
przyr. Uniw. Jagiell, chcący 
lą drogą dopumóc sobie do 
studjów Łaskawe zglaszenie; 
M. u p. Smagowicza, ul. 
Basztawa 24, sutóryny, 


LAMPY 
Żarówki, żyrandole, świacz- 


niki oraz głolowe po niskich 
cenach poleca: 

Wytwórnia | sorzadaż lamp 

araz artykułów elekirolachacznych, 

„ELEKTRa-GaWSi: 

Kraków, ul. ów. Agnieszki 22, 

Dogodne warunki P, T, urzę- 

dom instytucjom i Ł p. odpa- 
wiedni rabat. 


LUSTRA 


belgijnkia 1 szyby szlifowane 
po cenach najtańszych poleca 


Fabryka luster 
BRACIA KALMUS, Kraków, 
Starowiślna 69. — Talafon 2152, 


= 


Poduszki włósienne tanio 
sprzedam. 423 


S. FRISCH 
Kraków, Stolarska 13 
w podworcu. 


ZA DARMO PRAWIE 
spędzi każdy miłe długie 
wieczory zimowe kio zaabo- 
nuje stę w Czytala: Uni 
 maersainej ul. Bolgtla L. 2. 
Wielki wybór książek polakich 
niemieckich i francuskich. — 
Zniżki do kin dla urzędników 
akademików i uczniów abo- 


MARAT 


Na składzie wielki w 
Ceny nader przysiąpna. 


nament ulgowy i bez kaucji. 

Premje książkowe, wszelkie 

nowości w kilku sgoamgóe 
rzach. 


J.i $. Emmer, Florjańska 


Tel. 4211 — Kraków — Front — Uwaga na adras! 


Pierwszorzędne zagraniczne modele damskie, 


Użiary męskie i dziecięca, raglany, kurtki ská 
rzana, palta 2 futrzanemi kołniarzami, futra oraz 
mundurki i płaszcza studenekia w wielkim wyborze 

gotowa I według miary. 1118 
yhór małerjałów bielskich i anglalskich 
Kredyt bardzo dogodny. 


Aep 


Bacznośći Baczność! 

Bieliznę, kapelusze, czepki, sweatry, krawstki, poń- 
czachy, rękawiczki, skarpetki, szelki, torebki dam- 
skie, kosmetyki i zabawki dla dzieci poleca najlaniej 


LEON GRUNBAUM m” 


Kraków, ulica Lubicz L. 3 (obok dworca kol.) 


Firm. 118/26 
Spółdz. 47 

Spółdzielnia: Robotnicze Stowarzyszenie spo- 
żywców „Równość* w Bielikowie z ograniczoną 
odpowiedzialnością zostaje rozwiązaną dobrowal 
nie. 

Likwidację przeprowadza ostatni zarząd wedle 
art. 76 do 84 ustawy o spółdzielniach. Wierzycjele 
spółdzielni winni do roku zgłosić wierzytelności 
do zarządu. Po toku majątek będzie rozdzielony. 


Sąd okręgowy Oddz. IV. 


Sanok, 13 listopada 1926 r. 


p ae 
Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. == Drukarnia Ludowa w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (teł. 1310), 


ZNAKOMITE 


MARMOLADY 


owocowe, morełowe, malinowe, wiśniowe 
oraz powidła przecierane 


poleca 
Woiciech Olszowski 
=. Kraków, Mały Kynek =- 
EEEREN, (17 E E "TI 
= E 


